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„Cza*“ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 c.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na ca ły  rok

Pocztę w państwie a u s tr y a c k ie m ..........................................
„ niem ieckiem ................................................

" do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii. Szwajcaryi, Turcyi 
i innych państw należących do związku pocztowego . .

Prrnnm eratę przyjmuje »lę tyłku od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu. 
L is t y  z pieniadzmi i przekazy  pienieżne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 
franco  do Administracyi Czasu  w Krakowie. -  L is ty  reklam acyjne m eopieczętowane nie podlegają 

opłacie pocztowej. — L istó w  n ieftankow anych  nie przyjmuje się.
Rękopismńw nadsyłanych nie zwraca się.

24 z 
28 złr.

32 złr.

na kwartał
6 złr.
7 złr.

8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 ct.
3 złr.

3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya „CZASU“ w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń M. Silbereteina 
plac Maryacki 1. 9, handel Bajera przy ul. Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach, główna trafika 
róg Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (imseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. Madesłane (na 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłoszenia i pre­
numeratę przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZASU“ w głównym składzie tytoniu Nr II ulica 
Trybunalska L. 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Pferes 81, (prenumeratę p. W. Ra­
czkowski, Courbevoi pod Paryżem, Rue du Chemin de fer 44); w- Wiedniu pp. Haasenstein & Yogler 
(także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Moses 
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schaleb, M. Dukes, J. Danneberg, A. Herndl, 
M. Stern, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt &C.): w Frankfurcie n. M. G. K. Daube & C. 
W  Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Przegląd Polityczny.
K raków 11 listopada.

Ja k  doniósł w czorajszy te leg ram , został prezy­
dent nam iestnictw a lwowskiego p. H erm an L o e b l  
zam ianowany N am iestnikiem  Morawy. Nowy N a­
m iestnik przebył długoletnią i zasłużoną karyerę 
urzędniczą, a w służbie państwowej pozostaje 
nieprzerw anie od la t 30. Już w r. 1857 w stąpił 
p. Loebl do nam iestnictw a galicyjskiego, gdzie 
pracował początkowo pod kierunkiem  nam iestnika 
hr. Gołuchowskiego, a następnie pod bar. Possin- 
gerem. W  r. 1871 został starostą powiatowym , a 
równocześnie adm inistracyjnym  referentem  szkol­
n ym , w roku 1873 radpą nam iestnictw a i szefem 
biura prezydyalnego, na którem. ̂  to stanowisku 
pracow ał przez la t 10 i otrzym ał k ilka najw yż­
szych odznaczeń. W r. 1877 otrzym ał order że­
laznej korony III  klasy, w tym samym roku ty ­
tuł i charak ter radcy dworu, w r. 1883 krzyż k a ­
w alerski orderu Leopolda. Gdy p. Zaleski po u- 
stąpieniu br. Alfreda Potockiego został powołany 
na  posadę N am iestnika Galicyi, otrzym ał p. Loebl 
nom inacyę na w iceprezydenta w V klasie rangi; 
od 22 stycznia 1887 r. na mocy ustaw y z d. 14 
listopada 1886 r. otrzym ał p. Loebl jako  prezy­
dent nam iestnictw a czw artą k lasę  rangi. P. Loebl 
je s t także honorowym obywatelem m iasta D ro­
hobycza.

Bardzo to zaszczytne dla Galicyi, źe już po raz 
drugi dostarcza Morawii nam iestn ika , i to , nie 
w ątp im y, dziś równie dobrego ja k  poprzedni. 
Przecież^powołanie p. Loebla na*to  w ysokie s ta ­
nowisko^ utrudni znacznie w pierwszych chwilach 
zadanie nowego N am iestnika G a licy i, pozbaw ia­
jąc  go pierwszorzędnej siły pomocniczej, a zw ła­
szcza rozłączając go z m ężem , którego długie 
dośw iadczenie, w yborną znajomość stosunków 
i ludzi —  oraz wrodzoną bystrość, N am iestnik 
B ad en i, bardzo sobie cenić musiał, w łaśnie przy 
objęciu urzędu, jako  niezm iernie pomocne a na­
w et konieczne dla rozpatrzenia się i zoryento- 
w ania wśród spraw  i ludzi. W łaśnie ta  praca od 
dw óch  tygod n i w sp ó ln ie  w  n a jlep szem  porozum ie­
niu i z obopólnem zadowoleniem rozpoczęta, przer­
w aną została potrzebam i państw a i wolą mo 
narchy.

W obec niej nie pozostaje nam, ja k  serde 
cznie pożegnać zacnego P rezydenta N am iestni­
ctw a lwowskiego, którego zdolności znane 
powszechnie, o którego głębokiem  przyw iązaniu 
do kraju  byliśm y zawsze przekonani, m ając na­
m acalne tego dowody. P rezydent Loebl zostawia mię­
dzy nami sam e zaszczytne wspomnienia, a nie 
wątpimy, że na dzisiejszem nowem stanowisku, 
równie ja k  na kaźdem  innem , które mógłby 
w przyszłości zająć, pozostanie wiernym synem zie 
mi, na której rozpoczął i dotąd prow adził swój 
zasłużony zawód, oraz członkiem społeczeństwa, 
k tóre nim słusznie poszczycić się może wobec 
obcych. ___________

Izba poselska uchw aliła na wczorajszem posie­
dzeniu znaczną większością głosów przejście do 
dyskuśyi szczegółowej nad ustaw ą o włościan- 
skiem praw ie spadkowem . D yskuśya ta toczyć 
się będzie w dalszym  ciągu i w dniu dzisiejszym

Przesunięcia w ojsk rosyjskich ku zachodow i, o 
których już w swoim czasie mówiliśmy, a  które 
objęte już są wczorajszem wyłuszczeniem rozło­
żenia w ojsk rosyjskich po zachodnich okręgach

w ojskow ych, poruszają ponownie półurzędowe 
dzienniki niemieckie z dodatkiem , że się dalsze 
jeszcze przygotow ują ruchy ku zachodowi. U trzy­
m ują to nietylko Kreuz~Ztg  i P o st, ale naw et i 1 
urzędowe Pol,it. Nachrichten. W zm ianki te  m ają, 
jak  utrzym ują w Berlinie, przygotować opinię pu­
bliczną na zamierzone odpowiednie przesunięcia 
wojsk niemieckich ku wschodowi, a koła parła 
m entarne na nowe kredyty  wojskowe.

Że kredytu dodatkowego na cele wojskowe za­
żąda rząd niem iecki, zdaje się także w ynikać 
z dalszych wywodów K reu z-Z tg , k tóra  raptem  
teraz uczyniła spostrzeżenie, że a rty lerya  fran­
cuska ma daleko więcej koni w czasie pokoju i 
dlałtego w razie  mobilizacyi nie będzie potrzebo­
w ała starać się o ich nabycie.

W radzie związkowej je d n a k , gdzie w tych 
dniach przysposabiano przedłożenia dla parlam entu, 
nie wspomniano jeszcze nic o nadzwyczajnych^ 
kredy tach , a eta t wojskowy podniesiono jedyni©
0 9 milionów m arek.

Po znanem ogłoszeniu urzędowem, że słowa
cesarza W ilhelma do deputacyi m iasta Berlina o 
niedyskretnem  poruszaniu spraw  rodziny cesar­
skiej wymierzone były przeciw prasie wolnomyśl- 
nej, oświadczyły znów organa tej prasy, że naj­
w iększą niedyskrecyą, ja k a  kiedykolw iek w tej 
mierze popełnioną została, było oświadczenie ks. 
B ism arka w znanem podaniu do cesarza, że w r. 
1870 tajono wiele rzeczy przed ówczesnym nastę­
pcą tronu, z powodu znanych jego sym patyj dla 
Anglii. Na to odpowiada teraz N ordd. Allg. Ztg 
krętaniną słów, mieszczących w sobie więcej żół­
ci niż lepiki, s tarając się głównie usprawiedliwić 
słowa kanclerza twierdzeniem, że cesarz Fryderyk, 
wówczas następca tronu, nie robił sam nigdy ta ­
jem nicy z swych sym patyj dla Anglii i dldtego 
tajenie przed nim niektórych rzeczy nakazyw ały 
w zględy na różne dyplom atyczne stosunki, — 
względy, których nietylko sam cesarz Wilhelm, 
ale i słudzy jego przestrzegać musieli.

Znaczące słowa, jak ie  m inister Goblet w fran­
cuskiej Izbie deputowanych podczas rozpraw  nad 
etatem m inisterstw a spraw  zagranicznych wypo­
wiedział, podał nam już niedawny telegram  w stre­
szczeniu. Podajem y je  dziś w całej rozciąg łości:

„Co się koło nas dzie je , w ym aga niezawodnie 
ciągłej czujności z naszej strony. Ale zdaje mi 
s ię , że możemy patrzeć na to spokojnie. F rancya 
nie grozi nikom u, je s t zaś dość s iln ą , aby się 
nie bać wyzwania. Z ajęta wewnętrznemi sprawam i 
sw em i, a przedewszystkiem  przygotowaniam i do 
wielkiej w ystaw y przyszłorocznej. nie zaprząta ona 
sobie głowy żadnemi awanturniczem i przedsiębior­
stw am i w celach zdobywczych. Nie może więo o- 
budzać podejrzeń u jakiegokolw iek m ocarstw a, a 
tem mniej niepokoić je. P raw da , że wszędzie, 
gdzie F rancya ma pozytywne i niezaprzeczone 
p raw a, wykonyw ać je  będzie , ale uczyni to bez 
naruszania praw  obcych. Uczyni to z należytą 
stanow czością — ale zarazem  roztropnie i z u- 
m iarkow aniem , jak ie  przystoi wielkiemu a pô  
kojowemi chęciami przejętem u narodowi. Takiem i 
zasadam i musi się też kierować ten , który ma 
honor zaw iadow ać sprawam i zewnętr/.nemi F ra n ­
cyi i przestrzegać starannie je j interesów i je j po­
wagi. Obowiązkiem jego jest bronić je  starannie, 
ale nie może on tdż zapominać o te m , że w wie­
ku obecnym , jak o  w wieku pracy, postępu i prze­
tworzeń stosunków socyalnycb, utrzym anie pokoju 
jest najwyższym  interesem tak  samo Francyi, ja k  
wszystkich innych ucywilizowanych narodów .“

Ustęp mowy m inistra G obleta, odnoszący się 
do stosunku F rancyi wobec Stolicy św., podają 
dzienniki w następującem  streszczeniu: Odpowia 
dając deputowanemu F errou l, oświadcza m inister, 
że zniesienie am basady francuskiej przy Stolicy 
św. jest rzeczą niemożebną. M ów ią, że F rancya 
jest podporą władzy papieskiej. R ząd , któryby 
wziął inieyatyw ę przedsięwzięcia przywrócenia 
w ładzy doczesnej — nie byłby rządem  republi­
kańskim . Co do nas, stoimy stanowczo na gruncie 
konkordatu (oklaski z prawicy i lewicy).

Izba odrzuciła 307 głosami przeciw 207 wnio 
sek o zniesienie am basady przy W atykanie.

1 Mowę m argrabiego de Breteuil i drugą podobną

mowę hr. Mun w Rowans, w których tak  jeden, 
ja k  drugi chciał się w zabiegach swych rojalisty- 
cznych opierać na awanturniczem  działaniu Bou- 
angera, potępia coraz w iększa liczba rojalistów, 

ja k  m iędzy innym i^ Buffet w senacie i Baudry 
d’Asson w Izbie deputowauych.

W ypadkiem  dnia je s t w Londynie w tej chwili 
podanie się do dymiśyi prezydenta policy i W ar­
rena, który ustępuje dla tego, że m inister zganił 
m blikacyę jego rozwodzącą się  o czynnościach 
lolicyjnyćn.

asa
Ks. Bismark we Friedrichsruhe.

Zachodzące słońce, zimne słońce, które n igdy nie 
ogrzewało, oświetla jeszcze świat, nad którym  przez 
'tyle la t błyszczało szczęściem i rozumem. Ma się 
ono ku schyłkowi, a gdy zgaśnie, nastaną ciemno­
ści, może potop. Ks. B ism ark, twórca potężnego 
dzieła, a zarazem  spraw ca w szystkich klęsk dzi­
siejszego pokolenia i położenia bez wyjścia, je d y ­
nie jest dość silnym, aby je  utrzymać, aby zaże­
gnać te w szystkie kataklizTńy, które sam zgoto­
wał, a które wybuchnąć muszą, gdy ludzkość ru ­
szy się, aby wydobyć się z owego położenia bez 
wyjścia.

Żdala od zgiełku, czy kanclerz rozważa tę przy­
szłość, czy też tylko wysila swój um ysł, aby po­
dołać codziennemu zadaniu zażegnyw ania z dnia 
na dzień rozw iązania ? W każdym  razie jeżeli m y­
ślą sięga dalej, to już nie czynami. Czuć przecież 
musi, że on jeden zdolny w strzym ać poniekąd bieg 
dziejów i utrzym ać obecny s tan  rzeczy, i dlajtego 
wątpić można, aby we Friedrichsruhe przygotowywał 
się* do ustąpienia z widowni i złożenia na słabsze 
barki, a oddania słabszym umysłom straży nad olbrzy- 
niiem zadaniem  unieruchomienia św iata w warun 
kach, w jak ich  się dziś znajduje.

Friedrichsruhe je s t schronieniem przed ludźmi 
w którem tem snadniej czuwa on nad w y p ad k am i; 
w pierwszym rzędzie nad tem, aby same nie w y­
strzeliły owe dw anaście milionów karabinów, o 
których na- ostatniej corocznej uczcie u lorda m a­
jo ra  mówił lord Salisbury. Potężne to zadanie, 
które w ciszy i cieniu starych drzew Friedricbs- 
ruhe, codziennie rozwiązuje ks. Bism ark! Nie u 
miałby on bezczynnie patrzeć się na zaw ikłanie 
lub rozwikłanie tego położenia groźnego, a nie na­
leży do tych, co ręce um ywają. Czy jednak  smutne 
nie naw iedzają go czasem przewidywania, na widok 
takich rzeczy, ja k  pożyczka rosy jska uegocyowa- 
na w Paryżu, czy wtedy .ic odzywa się w obec 
wielkich wspomnień poczucie popełnionych także 
błędów ? To schronienie, w którem niezawodnie 
człowiek co je  sobie obrał, duchowego nie zaży­
wa spoczynku, a fizycznemu odddaje się wciąż 
ruchowi, leży w pobliżu H am burga,zkąd łatwo się 
do niego dostać. Pospiesznym  pociągiem jedzie 
się m inut dw adzieścia do B ergerdorf, schludnego 
małego m iasteczka, w którem  — ja k  niemal tu 
wszędzie —  widzisz stare domy ozdobne rzeźba 
mi z drzewa. Z B ergerdorf dojeżdża się w godzi 
nę powozem w sam środek lasu — poprzerzy 
naną dolinami okolicą, polami zasadzonemi zie­
mniakami i kląbami z drzew. Las ten nazyw a się 
Sachsenwald i cały je s t w łasnością kanclerza. 
Kolej z H am burga do Berlina przerzyna ten 
las; w środku znajduje się m ała w ioska F ried ­
richsruhe, k tóra  zaledwie ma dwieście do trzystu 
mieszkańców. Zaraz opodal od dworca widzi się 
w iejską gospodę; stoliki zastawione w altanie 
kręgielnię i restauracyę otw artą dla przechodnich. 
Dom, w którym znajduje się ta  gospoda, je s t wla 
snością księcia. Ten, który go w ynajm uje, ober­
żysta Petersen, z łatw ością opłaca czynsz, dzięki 
turystom , którzy każą sobie podaw ać wyborną 
szynkę w ędzoną w nadziei ujrzenia właściciela 
Friedrichsruhe. W bieżącym roku nie---mało ich 
zasiadło przy stołach zastaw ionych przez Peter- 
sena w dniu, w którym  przybył hr. Kalnoky.

W takich okolicznościach Petersen przestrzega 
k ilka minut naprzód o przyjeżdzie na dworzec 
kanclerza i w ola: „jeżeli chcecie zobaczyć B ism ar­
k a , to spieszcie się .“ Zw ykle nadjeżdża on w dw u­

konnym powozie, za którym  biegną dwa ogromne 
czarne psy d u ń sk ie , które zastępują słynnego 
psa państwowego. K anclerz w ysiada nadzwyczaj 
rześko, ja k  na siedem dziesiąt-trzech-letniego starca; 
ściska za rękę  naczelnika stacyi, k łan ia  się nie­
licznym przechodniom a czekając na pociąg opiera 
się o słup żelazny, podtrzym ujący dach dworca. 
Kanclerz zmienił s i^  od parn lat. Przedew szyst­
kiem znać skutki kuracyi S chw ennigera; dziś Bi­
sm ark je s t ciiudym i kościstym ; przed kuracyą 
tonął w niezwykłym  i niekształtnym  tłuszczu, 
z którego błyszczały o srogiin spojrzeniu oczy, a 
na którym  odrysowywały się nabrzm iałe wargi. 
Schwenniger uwolnił go od tego tłuszczu, zakazu­
jąc  mu napojów przy jedzeniu, co jednak  zw ła­
szcza z początku nie obeszło się bez gw ałtownych 
scen. Dziś ks. B ism ark wybornie w ygląda; chód 
jego  je s t sztywny i automatyczny, ale świadczy
0 istotnej sile. Cera je s t niemal różową, prawdo- 
bnie pod wpływem czystego i orzeźwiającego po­
w ietrza, którem  się w tam tych stronach oddycha, 
a które wciąż odświeżają powiewy* nadchodzące 
z pobliskich mórz, Północnego i Ba tyckiego. Rzecz 
godna uwagi, rysy  tw arzy u kanclerza znacznie 
w yłagodniały, chociaż sądząc po ostatnim rapor­
cie z Friedrichsruhe, pisanym  o pam iętniku F ry ­
deryka I I I ,  w rą w nim ja k  dawniej gwałtowne 
namiętności. W rysach tych nie można już dziś 
odnaleść tego tw ardego naw et srogiego wyrazu, 
którym  dawniej się odznaczał. W Friedrichsruhe 
ubrany on je s t po cyw ilnem u; na głowie miękki 
kapelusz nieco poplamiony, opończa siwa, długi 
kij sękaty  w r ę k u ; w ygląda on tam na stacyi 
ja k  szlachcic okoliczny, który zatrzym ał się, 
aby przypatrzyć się przejeżdżającem u pociągow i; 
słowem, zupełnie to inny człowiek, ja k  ten, k tó ­
rego widzi się w Berlinie w mundurze i w pickel- 
haubie ; w tedy staje się znowu owym groźnym 
człowiekiem, z którym  nie miło by było spotkać 
się w lesie. T ę  różnicę zauważyli naw et spokojni 
m ieszkańcy Friedrichrsuhe. Niedawno temu ujrzeli 
go bowiem w pełnym  wojskowym rynsztunku, 
kiedy spieszył przyjąć na dworcu młodego ce­
sa rz a ,!  z trudnością rozpoznali w tym wyniosłym
1 dumnym jenerale, tego, którego spotykali przed­
tem codziennie na drodze w iejskiej i k tóry odzna 
czał się uprzejmością i łagodnem  obejściem.

Książę nie pozornie tylko odzyskał zdrowie. 
Mieszkańcy Friedrichsruhe, którzy w idzą go co 
dziennie, zapew niają, że zdrowie to je s t od pe­
wnego czasu wyśmienitem. Najlepszym tego do­
wodem, iż w tym roku nie potrzebował jeździć 
do Kissingen.

Szczegół charak terystyczny: we Friedrichsruhe 
nawet chłopi przekonani są, iż"pokój trw ać będzie 
dopóki B ism ark żyć będzie.

W tem samem 1* riederichsruhe ks. Bism ark prze­
chadzając się pod cieniem starych drzew z mini­
strem sprzym ierzonego m ocarstw a zaw o ła ł: „T an t 
que j e  serai Id, , j e  tiendrai d une m ain ferm e le 
ballon c a p tif  de la p a ix .u

Podczas gdy kanclerz odjeżdża z dworca z je ­
dnym ze swych znakom itych gości, i podczas gdy 
rozpoczyna się m iędzy niemi rozm ow a,od której 
zależy może spokój naw et włościan z Friedrichsruhey 
Petersen nalew a do ich kieliszków moselka, i li­
czy sobie dwie m arki za butelkę.

Z agroda kanclerza je s t w najwyższym  stopniu 
banalną i pospolitą. — Czerwony mur cegla­
ny oddziela ją  od drogi i toru kolejowego. — 
Przy głównym wjeżdzie jest d rew niana, bram a 
żle pom alowana jak b y  wchód do stajni. Ów mur 
sześć łokci w ysoki odgranicza m ieszkanie kanc le ­
rza z trzech stron, z czwartej płynie rzeczka sześć 
stóp szeroka, b rudna, w której kąp ią  się kaczki. 
Ten bardzo brzydki mur jest przecież wymownym; 
w yraża on jasno  następującą myśl w łaściciela: 
„Przechodniu możesz się przechadzać ile ci się po­
doba na około; ale zgoła nic nie dostrzeżesz z tego 
co się u mnie dzieje.11 A jak b y  dla dopełnienia tej 
myśli szalona w egetacya świerków, lip, jarzębiny, 
dębów i buków wznosi się po nad murem i za­
ledwie pozwala dojrzeć kończyn dachu. Dom sam 
jest równie pospolity i banalny ja k  owo z cegły 
opasanie. Postaw ił go oberżysta z H am burga prze­
znaczając na letnie dla siebie m ieszkanie. Ume­
blowanie je s t proste, a naw et brzydkie. N ikt nie

dałby tysiąc naarek najm u za ten dom , a prze­
cież pod zieloną zasłoną drzew je s t- to  typowe, 
ciche, spokojne, łagodzące rozstrojone nerw y schro­
nienie dzisiejszego pana św iata. Cichość schro­
nienia owego przeryw ają lekcye na fortepianie ma­
łych Rantzau, wnuków kanclerza; wcale nie har­
monijne ich ćw iczenia* nie przeszkadzają rozm y­
ślaniom w ielkiego m ęża stanu ; brzm ią mu w u- 
szach ja k  światowe dysonanse.

Sposób życia księcia jest tam  prosty i bygie- 
niczny. Odrywa się od szalonej, codziennej pracy 
na cztery lub pięć godzin, a te rozdziela między 
piesze i konne spacery. Praw ie zawsze wychodzi 
z domu sam, to je s t w tow arzystw ie owych dwóch 
psów , które podejrzliwie spoglądają na każ­
dego przechodnia; psy te stanow ią przybo­
czną gw ardyę i służbę bezpieczeństw a kanclerza. 
Omija on t r a k t ; zresztą we wszystkich k ierun­
kach znajdują się drogi, których wyłącznie uży­
wa i nad któremi zawieszony je s t nap is: P riw a t-  
Weg. Skoro kanclerz wejdzie na jedną  z nich —  
natychm iast spuszczają rogatkę a każdy wić, że 
nie wolno już nikomu puścić się tą  drogą. —  
Drogi te, które kanclerz zachował dla s ie b ie , 
są  w spaniałe; biegną pod cieniem dwówieko- 
wych dębów, lub buków, a pokryte są cienkim p ia­
skiem ułatw iającym  powolny w zamyśleniu po­
chód. S tarożytny ten las je s t zam ieszkałym ; czę­
sto spotkać się w nim można z rudlem czter­
dziestu do pięćdziesięciu jeleni. Książę nie poluje, 
ale ten cz łow iek , który tysiące ludzi wysłał na  
śmierć, nie pozwala ubić jednej sztuki zw ierzyny, 
w swojej kniei. Czasem gdy je s t m ow nym .pyta 
się d rw ala o rob©tę i rodzinę. Robotnicy, 
którzy płatni są przez kanclerza, nadzw y­
czaj w ychw alają jego uprzejmość, obejście i roj- 
zmowę. Rachunków nie załatw ia z niemi oso­
biście. W  lesie je s t ta r ta k , na którym  drzewo 
księcia przerabia się na d esk i; opodaf je s t ładny 
domek wśród zieleni, który książę wynajm uje 
na letnie m ieszkanie. We F riedrichsruhe, wszy- 
stko^z w yjątkiem  jednego dom u, je s t w łasnością 
kanclerza, który wybornie umie w yzyskać la s , 
w odę, ziem ię, słowem wszelkie nieruchomości. 
Doskonale zarządza on tym pięknym  m ajątkiem , 
darowanym  mu przez cesarza W ilh e lm a , w dniu 
w którym sędziwy monarcha odczuł żywiej niż 
zwykle wdzięczność dla swojego doradjcy. K sią­
żę zwykł mówić, iż oba końce schodzą się we 
Friedriechsruke.

Ten las, te pyszne drzew a, dziś już ogołocone 
z liści, tw orzą w spaniały klasztor nadający się 
wybornie rozmyślaniom pusteln ika, który coraz 
bardziej odczuwm potrzebę odosobnienienia s ię .—  
Ubóstwia on swoje drzewa. Od najdaw niejszych 
czasów miał on pociąg do d rzew , a  pam iętam y, 
iż jeszcze przed Sadową i Sedanem, rzekł de je ­
dnego z naszych znajomych w Baden-Baden: 
„Drzewa to praw dziw a rozkosz, o ileż więcej one 
warte od lu d z i!“ — Mówią, iż w tym  roku z dum ą 
i łzą w oku pokazyw ał olbrzymie drzew a lasu 
Friedrichsruhe p. C rispiem u; długie godziny prze­
chadzał się z nim pod ich cieniem , ja k  tw ierdzą, 
na to, aby ochłodzić zbyt daleko idące zapały 
sprzym ierzeńca, którem u mógł był powtórzyć owe 
dawniej powiedziane s ło w a: „Drzewa więcej w arte 
niż ludzie.“

Ważnem, doniosłem i nanczającem  byłoby wie­
dzieć, co pow yjeżdzie każdego z owych znakom i­
tych gości myśli o nich i o spraw aeh św iata, w samo­
tności, pod cieniem ukochanych drzew, ten, co o lu­
dziach w ogóle dobrego m niem ania, ani chce, ani, 
mieć może.

Najważniejszym  zaś dziś byłoby wiedzieć, co 
wśród spokojnego życia w iejskiego, myśli kan­
clerz o swym cesarzu i panie, o jego gorączko- 
wem życiu i bezustannych podróżach, o tej cią­
głej potrzebie nowych wrażeń, i jak ie  je s t zdanie 
milczącego w Friedrichsruhe B ism arka o wie- 
lomownym W ilhelmie I I ?  Trudno jednak , aby to 
zdanie, choćby kiedykolw iek przed kimś w ypowie­
dziane zostało, doszło do wiadomości publicznej.

Niewątpliwie jed n ak  ten młody a nieobliczal­
ny m onarcha większe musi zajmować miejsce w roz­
m yślaniach i przew idyw aniach pustelnika z Frie- 
drichsrube, w iększą bndzić w nim troskę, niż owe 
straty, które św iat ponosi w skutek Bismarkow-

Z  literatury zagranicznej.

The life and letters of Charles Darwin, edited by 
his son Francis Darwin. London. John Murray. 1888.

(Ciąg dalszy).
Niebawem młode stadło przeniosło się do ustron­

nego m iasteczka w hrabstw ie K en t, do D ow n, i 
nigdy nie miało powodu żałow ania tego kroku. 
Z łe zdrowie nie pozwalało Darwinowi korzystać 
z pobytu w większem intellektualnem  o gn isku ; nie 
m ógł uczęszczać ani na uczone posiedzenia , ani 
na  tow arzyskie zebrania. W niedalekiem  od Lon­
dynu D ow n, znalazł przyjazną swemu usposobie­
niu ciszę i pełne domowe szczęście, którego obraz 
pow abny kreśli nam z miłością w ydaw ca niniej­
szych ksiąg  pam iątkowych.

Z godziny na godzinę poznajem y też przebieg 
życia D arw ina i jeden  z takich dni przedstawim y 
czytelnikow i, tem skw apliw iej, iż wszystkie ściśle 
były do siebie podobne, w wiernie przestrzeganej 
kolei pracy i w ytchnienia. ;

K arol Darwin w staw ał dość wcześnie i przed 
ósm ą spożywał sam otne śn iad an ie , zaczem zasia­
dał niezwłocznie do roboty, uw ażając te ranne go­
dziny za najlepsze. P rzed dziesiątą przechodził do 
baw ialnego pokoju i tam , leżąc na sofie, odbierał 
listy  i słuchał głośnego czytania najczęściej po­
wieści , k tórą  naw et o tak  wczesnej i nie kano­
nicznej porze dnia cieszył się praw dziw ie, byle 
je j koniec w ypadł pomyślnie i rozwiązanie w ątku

nastąpiło szczęśliwe. 0  to mu przedewszystkiem  
chodziło i m aw iał, że należałoby wydać prawo,, 
zabraniające powieścio-pisarzom sporządzania smu­
tnych zakończeń. N astępnie w racał do siebie i 
znów przez półtory godziny pracował. W południe 
uw ażał właściwy dzień pracy za skończony. W y­
bierając się na przechadzkę w tow arzystw ie ulu­
bionego p ieska , nieraz m awiał z zadowoleniem : 
„Mam za sobą pełny już dobry dzionek pracy." 
Przed spacerem  wstępował do cieplarni, aby obej- 
rzyć nasiona i rośliny, na których bieżące odby­
wał eksperym enta. Bez względu na pogodę lub 
s ło tę , system atycznie o tej godzinie codziennie się 
przechadzał, aby o godz. le j zasiąść do luncli u, 
który w późniejszych latach stanowił jego  obiad. 
Dziecinne m iał upodobanie w słodyczach i nieraz 
przekraczał w tym względzie zakazy i przepisy leka­
rza. Nie był to jedyny zresztą objaw dziecięcego 
usposobienia. Stosunek jego ojcowski nieraz stw ier­
dzał naiw ną świeżość charakteru. W łasne dzieci 
tak  wysoko go ceniły, jako  niezrównanego tow a­
rzysza i uczestnika w zabawach i grach ich w ie­
ku , że bywało synek m aleńki próbuje ofiarą kilku 
groszy, całego skarbu sw ego , przekupić ojca i od­
ciągnąć go od pracy przy b iu rku , aby dłużej 
z niemi się bawił.

Po lunch’u Darwin przeglądał dzienniki, a na­
stępnie oddaw ał się korespondencyi, co nie było 
łatw em  ani lekkiem  zadaniem , zważywszy na mnó­
stwo listów, często zupełnie b łahych, które od­
bierał codziennie, nigdy się nie uchylając od od­
powiedzi. Koło godz. 3 ponownie na kanapie się 
rozciągał, aby w ypalić papierosa i znów jakiem u 
lżejszemu przysłuchiw ać się czytaniu. Nietylko 
chętnie palił ty to ń , ale jeszcze zażyw ał tabakę ;

chcąc zaś ujarzm ić w łasną do tego skłonność, raz 
na zawsze zostaw iał tabakierkę w h a lli , co je ­
dnak niedostatecznie m iarkowało jego  ochotę, bo 
raz po raz wym yślał sobie pierwszy lepszy po­
wód przejścia przez b a lię , byle zażyć ulubionej 
tab aczk i, k tóra  mu zresztą służyła za podnieca­
jący środek , bo gdy raz jej całkowicie przez 
miesiąc zaniechał, uczuł się bardzo, bardzo ,m e- 
lancholicznym , głupim  i ospałym." O godzinie 4 
powtórnie na przechadzkę w ychodził, aby za po­
wrotem przez godzinę pracować, i znów odpocząć 
podw ójnie, umysł trzeźw iąc dalszem słuchaniem 
pow ieści, ciało rozłożeniem się na kanapie. Go­
dzina obiadowa całą grom adziła rodzinę, a choć 
w końcu całym D arw ina posiłkiem byw ała o tej 
porze herbata , zawsze do wspólnego z żoną i 
dziećmi zasiadał stołu. Po obiedzie regularnie 
z żoną gryw ał w tryk trak , zapalając się niezm ier­
n ie , choć nie przekraczając nigdy liczby dwóch 
partyi. Zaczem brał do ręk i jak ą  uczoną książkę, 
a jeśli czuł się nadto zmęczonym, prosił o trochę 
m uzyki, której znów leżąc słuchał. Dzień zam y­
kał się jeszcze jednym  okresem głośnego czy ta­
n ia , a m iędzy godziną 10 a 11 udaw ano się na 
spoczynek, aby nie zawsze go znaleść. Bezsenne 
noce były bowiem plagą życia D arw ina.

To wieczne karm ienie się lekką, powieściową 
straw ą, tak  niebezpieczne zwykle płynącem ztąd 
wyjałowieniem  i lenistwem ducha, nie wpływało 
wszakże szkodliw ie na um ysł i pracę Darwina. 
C zytelnika uderzyć musiał rozkład dnia podzielo­
nego na w zględnie krótkie okresy. Niemożność 
w ytrzym ania dłuższego natężenia myśli była fizy­
cznym tego podziału powodem. Ale ztąd wyrobiła 
się w Darw inie tak zazdrosna czujność i ocena

czasu , że w jego oczach zachodziła niezmierna 
różnica m iędzy dziesięcioma minutami a kw a­
dransem. Znał w łasne siły, tak  zaś miłował pracę, 
że um iał z każdego duia w yciągnąć całą możli­
w ą sumę trudu i owoców. Pam iętać należy, iż 
przez całe lat czterdzieści* życie jego było jednem  
pasmem cierpień fizycznych, że nie zaznał ani 
dnia dobrego lub naw et względnego zdrowia. P ra ­
ca szła mu tedy opornie, a  choć pogodnie znosił 
swój krzyż, niewątpliw ie tak  ciągłe niedom aganie 
utrudniało mu i przyjemności i zajęcia życia.

Jednostajność zupełna cechowała tedy w szystkie 
dni ro k u ; pobyty w zakładach hydroterapicznych 
jedyn ie  odm ieniały przelotnie ich niezmienne n a ­
stępstwo. Powoli też życie skupiało się coraz bar­
dziej w nauce; druk poszczególnych książek  sta ­
nowił w niem jedyne punkta wytyczne, a  spory 
o w łasne te o ry e , naprzem ian odrzucane lub 
przyjm owane przez św iat uczony, w yłączną dla 
sam otnika stały  się podnietą.

Syn m aluje nam  pracow nię ojca i opisuje jego 
metodę pracy. Jak to  wspomnieliśmy powyżej, o- 
szczędność czasu była u D arw ina w ielką; m a­
wiał on nieraz, iż uszanowanie m inut je s t najpe­
wniejszą drogą ukończenia roboty. W szystkie j e ­
go ruchy były żywe i prędkie. Jeśli nieudany 
na razie eksperym ent w ym agał powtórzenia, ubo­
lew ał przedewszystkiem  nad stra tą  czasu. W ogó­
le przekładał najprostsze metody i narzędzia nad 
udoskonalone środki nowoczesnej nauki. A tu 
przychodzi nam  zetknąć się ze słabą stroną Dar- 
w inistycznych teoryj i spostrzeżeń. W  zwyczajach 
sam ouka pozostała chętka sporządzania sobie s a ­
memu odpowiednich narzędzi spostrzegawczych. 
Używ ał najprym ityw niejszych szkieł, na  mise

czkach w ygrzew ał kiełkujące nasiona, stare me­
talowe pudełka od biszkoptów przekształcał w na­
czynia eksperymentacyjneT Cierpliwość jego przy 
podjętych próbach granic nie znała, przechodziła 
naw et zakres jak i sobie sam był postawił. Chę­
tnie powtarzał, iż „człowiek powinien znać w ła­
ściwy punkt, na którym  powinien swe badania za­
trzym ać," a jed n ak  nik t częściej od niego nie 
przekraczał owej granicy. Pew ien upór w ytrw ały 
cechował jego  usiłowania, przejm ując się nieodłą- 
cznemi od każdego uporu niedostatkam i. Zkąd- 
inąd, po dziadku poecie i filozofie, odziedziczył 
był nadzw yczajną bujność w yobraźni z skłonno­
ścią do uogólniania powziętych zdań i sądów, i 
generalizow ania stawionych przez się teoryj. D la 
te j-to  „bujności im aginacyi," do której się zresztą 
sam przyznaw ał, zam knęły się przed Darwinem  
progi Instytutu francuskiego, który odrzucając jego 
kandydaturę do sekcyi zoologicznej, wypow iedział 
bez ogródki, iż w książkach angielskiego u- 
czonego nie widzi prawdziwej wiedzy, jeno  zbior­
nik tw ierdzeń i hipotez, często mylnych, nieraz 
paradoksalnych. „T akie teorye i w ydaw nictw a s ta ­
nowią zły przykład, a  złego przykładu z góry 
zachęcać się nie godzi." Ale otóż mimowoli prze­
szliśmy na palący g runt nauki człowieka, którego 
tylko pryw atne życie ocenić pragniem y. To je ­
dnak  obywanie się bez przyrządów* obecnemu 
postępowi nauki w łaściwych, oraz stw ierdzona 
rozbujałość tantazyi, co najmniej w ścisłość teo­
ryj i nieomylność badań D arw ina wierzyć nie 
pozwala. F ...

(.Dokończenie nastąpi)



2 CZAS z Niedzieli 18 Listopada 1888.

skiego zbrojnego pokoju, a zwłaszcza niż te, k tó-|L eon XIII, 
re ponoszą giełdy, gdy poczynają peryodycznie 
tracić wiarę w jego utrzymanie — pomimo, że ks.
Bismark czuwa nad nim we Friedricbsruhe.

KORESPONDENCYA „CZASU U

Rzym 5 listopada.

Bocznicę Mentany obchodzono w tym roku po 
dwójną demonstracyą, jedna urządzili republika­
nie, drugą monarchiści. Folicya podwoiła swą 

.czujność — wzdłuż całej drogi od Monterotondo 
do Mentany snuły się liczne patrole gwardyi 
karabinierów. W Monterotondo była pierwsza etapa 
przy cmentarzu, gdzie pogrzebano poległych, i tam 
się rozpoczął szereg mów przemową deputowane­
go Dotto de Dauli. Brzmiała ona, jak  następuje: 
„Obywatele Kzymu, Latium i Italii! na tym tra­
wniku, który pokrywa tylu walecznych, wolałbym 
zachować milczenie w tych czasach zapomnienia 
i wstydu — ale moje milczenie wydawałoby się 
ludziom, którzy nami rządzą, jakby adhezyą do 
ich działania, a tego właśnie powinniśmy unikać. 
Na tem pobojowisku padło tylu mężnych" dla spra­
wy Rzymu i Włoch — gdyż bez Rzymu niema 
Włoch! Skutek tej nieszczęsnej kampanii byłby 
pomyślny dla naszej armii, gdyby był nas rząd 
nie paraliżował. Wtedy władza zostawała w rę 
kach starej partyi umiarkowanych, którzy popy­
chali zrazu naszych weteranów do ujęcia broni, a 
zachęcali ich, aby ich potem nikczemnie opuścić, 
aby się nawet z nimi obchodzić, jak  z bandą zło­
czyńców. Ci ludzie rządzący byli powodem, że 
młodzież włoska nie pospieszyła na głos Gari- 
baldego, aby skruszyć najemników Papieża, któ­
rego długa i ohydna tyrania (!) osłabiła uczucia 
szlachetne i popęd zapału. Uczcie się tutaj młodzi 
ludzie, jak  działają dusze podniosłe i szlachetne, 
aby stawić czoła próbom w przyszłości — bo wie 
dzieć powinniście, że ludy nieprzygotowane nie 
umieją wstrząsnąć jarzma, walczyć i zwyciężać. 
Powiedziano, że wolność nie oddaje się ludziom 
złych obyczajów i nię/prostytuuje się w hańbie 
błocie. Przyszłość należy do demokracyi i nieba 
wem przyjdzie czas, kiedy podobnie jak  waszych 
poprzedników poprowadzimy was na zburzenie 
ołtarzów zabobonu i ciemnoty, na zburzenie tro 
nów, które opierają się na przemocy i gwałcie— 
i na to, aby zrównać z ziemią wszelkie koszary 
i zakrystye Papieżów i królów. “ (Grzmiące oklaski). 
W tej chwili inspektor Marchioni ciągnie mówcę 
za surdut, bądź to, aby mu zalecić nieco umiar­
kowania, bądź, aby go wstrzymać od spadnięcia 
z estrady.

„Monarchia —  krzyczy dalej mówca —  istnieje 
jeszcze i wzmacnia się, gdyż lud wbrew jej woli 
popchnął ją  do Rzymu. Tutaj winniśmy święcić 
uroczyście,  wzięcie Rzymu — a nie przy Porta 
Pia, gdzie był teatr zwycięztwa łatwego i bez 
sławy" (oklaski).

„Jaki Rzym został wzięty w r. 1870? Prawem 
o gwarancyach zastąpiono konwencyę wrześniową: 
a W atykan pod cieniem tego sztandaru wciska 
się wszędzie: z Kościoła do szkoły, z pałaców do 
chat, z miast do wsi. Winny on jest zdrady oj 
czyzny, zdrady ludzkości, a mimo to ma on urok 
nie bez wielkości właściwej wielkim winowajcom. 
Rząd królewski zaledwie dycha, prowadzony to 
przez Depretisa Maźinistę — to przez Crispiego 
Garibaldzistę; taki rząd oburza nas i pobudza do 
śmiechu (oklaski). Zastanówcie się nad różnicą 
między papiestwem a rządem wobec wizyty ce­
sarza niemieckiego. Zaledwie Wilhelm II stanął 
w Rzymie, a  już spieszy do Papieża. To Luter 
składa hołd Leonowi X — a reformacya uniża się 
przed Syllabusem. Rząd, aby się przypodobać mo­
narsze niemieckiemu, zmienia się z demokraty 
cznego na autokratyczny, po parlamentaryzmie 
następuje militaryzm, a Rzym robi się bardziej 
berlińskim niż Berlin. W Watykanie odgrywa się 
dramat — w Kwirynale komedya. Obywatele! 
Niedźwiedź północy odjechał zadowolony z Rzy­
mu, bo postraszył trwożliwego zwierza, jakim  jest 
Francya, która zawiniła wprawdzie przeciwko nam. 
Ale wy potomkowie Dantona spieszcie się, aby za­
stąpić rzeczpospolitą mieszczańską przez rzeczpo­
spolitą prawdziwie ludową. I ty szlachetny ludzie 
z ziemi Cyda, wypędź twojego czteroletniego kró 
la i połącz się z braćmi. Zawisło to od ludów, 
aby na gruzach wielkich państw powstały stany 
zjednoczone Europy, co było najwyższem marze 
niem Mazziniego. Niechaj więc lud walczy i usi­
łuje w zapasach politycznych, a nadejdzie dzień, 
gdy zniknie skandal, że ubogi lud płaci stosunko­
wo więcej, niż bogaci. Przysięgnijcie młodzi lu­
dzie uszanowanie dla sztandaru , który dziś po 
raz pierwszy zatknęliśmy." W tej chwili mówca 
wyciągnął czerwoną chorągiew Towarzystwa Re- 
d u c i  niepodległych.

Po tej mowie, przyjętej oklaskami, zabrał głos

o którym głoszą, że żyje, jak  anacho- 
reta — ma dwór i pałace, jak  Sardanapal. Rzym 
albo śmierć, oto krzyk cywilizacyi, a nawet ogień 
przychodzi nam w pomoc, aby zwalić godła pa­
piestwa. Jesteś tam w Watykanie i swojem mil­
czeniem nas wyzywasz — strzeż się, bo przyjdzie 
chwila, kiedy z twych kościołów i" pałaców nie 
zostanie kamień na kamieniu, aby znikł ślad ty 
ranii papiestwa. Uciekaj do Afryki — bo nasza 
ojczyzna nie chce dłużej być twą niewolnicą. 
Ten wrzekomy więzień, mający 11.000 pokojów 
szydzi z nas, nawet na naszych radach municypal­
nych, w naszych szkołach. Do szturmu! — wołają 
na nas ci, co tu polegli: precz z gwarancyami. 
Połączmy się przeciw wspólnemu nieprzyjacielowi 
papiestwu -— chwała poległym pod Mentaną."

Dość już tych wyjątków z orgii demonstracyj­
nej. P. Crispi okazał, że się nie lęka republika­
nów, którym zostawia najszerszą wolność. Ale czy 
to dobrze tak igrać z ogniem? Jeśli król Hum­
bert polega i ufa p. Crispiemu — to trudno przy­
puścić, aby on kiedy bronił Papieża od tej furyi, 
jaką  sam podnieca. P. Crispi mówił niedawno i 
kazał pisać w dziennikach, że Papież skarży się 
bez przyczyny. Czy to powtórzy i teraz? A cóż 
powiedzieć o tem , w jaki w sposób pozwala mó­
wić o cesarzu, który był gościem króla? Bismark 
chce — jak  mówią — aby Włochy przyjęły poli­
tykę konserwatywną. Wymowną tego illusłracyą, 
owe obchody Mentany.

P. S. Wczoraj wieczór sekretarz stanu, kardy­
nał stanu Rampolla, przyjął wieczorem ajenta pół- 
urzędowego rosyjskiego, p. Izwolskiego. Rozmowa 
trwała dwie godziny. Czy to jest początek wzno­
wienia układów? Mniemam, że dotąd żadna nie 
zaszła pod tym względem zmiana i że rokowania 
są na punkcie status quo anti.

Znacie już bałamutny artykuł Kreuz-Ztg, jako 
by Leon X III pod wpływem francuskim odmówi 
przyjęcia deputacyi polskiej, aby to nie uraziło 
Rosyi. Jakiem to jest kłamstwem, wy najlepiej 
wiecie. Z najgłęhszem przekonaniem mogę was 
tylko zapewnić, że Stolica św. w układach z Ro 
syą ma jedynie dobro Kościoła w krajach poi 
skich na celu] i nie uczyni żadnego ustępstwa, 
które mogłoby być użyte na szkodę wiernych.

Na tem przerwano dalszy tok rozpraw.
Dep. Dr Włodzimierz K o z ł o w s k i  (wybrany 

z kuryi posiadłości wielkich okręgu wyborczego 
Jaw orów -M ościska-C ieszanów ), zawiadamia pi­
smem, iż składa mandat poselski.

Następne posiedzenie odbywa się w dniu dzi 
siejszym.

W sprawie Z j a z d u  k a t o l i c k i e g o  w W i e  
d n i u  otrzymujemy następujące pismo:

Zaraz przy rozpoczęciu przygotowań do II go 
powszechnego austryackiego wiecu katolickiego 
dla całej monarchii oznaczono do odbycia go rok 
1889. W ciągu obrad jednak zadecydowano odbyć 
wiec katolicki jeszcze w tym roku i to pomimo 
obawy niepomyślnej pory roku, w końcu listopada, 
ażeby wiec katolicki, przypadając w czasie 40stej 
rocznicy rządów J. C. Mości stał się zarazem 
aktem publicznego hołdu dla Monarchy i tem sa 
mem był aktem katolickim i patryotyeznym. Gdy 
atoli jest niewątpliwem, że wszelkie publiczne 
akty hołdu z powodu wspomnianego radosnego 
zdarzenia, nie odpowiadają życzeniom J. C. Mości, 
spełzła przeto nadzieja, aby w końcu b. m. ze­
brała się w Wiedniu wielka liczba takich osobi­
stości, których obecność na wiecu katolickim mia 
łaby zaprzeczyć się niedające znaczenie; z dru­
giej strony przemawiają zatem  ważne względy- 
pomimo pocieszającego licznego zgłaszania się 
uczestników — że odroczenie wiecu katolickiego 
tylko pożytecznem być może sprawie; —  sądzi 
więc zarząd centralny, uwzględniając liczne z ze 
wnątrz dochodzące go prośby, że wiec katolicki 
do pierwszych dni maja 1889 r. odroczyć należy. 
Oznaczenie terminu nastąpi, skoro obrady nad 
upewnieniem się co do potrzebnych lokalności do 
pożądanego doprowadzą skutku. Aby zapobiedz 
fałszywym pogłoskom i domysłom, których zape 
wne niqbraknie, niniejszem wyraźnie oświadcza 
się, że z żadnej strony nie wywierano na zarząd 
centralny nacisku i z żadnej strony najmniejszych 
nie czyniono zabiegów, aby pewne kwestye z wie 
cu katolickiego wyłączyć lub ograniczyć swobodę 
obrad tegoż.

Wiedeń 15 listopada 1888 r.
Z polecenia zarządu centralnego

Pergen.

Rada państwa.

profesor Sennesi przed pomnikiem Mentany: „Pa 
pież Leon III i król Karol wielki rozmawiali 
z sobą w dniu Bożego N arodzenia:— J a — rzekł| 
Papież— koronowałbym cię na cesarza rzymskie­
go— a ja, odpowiedział król, dałbym tobie i twoim | 
następcom władzę doczesną. Oto Mentana 23-go 
grudnia 800 roku. W czasach o wiele nas bliż­
szych 5000 walczących bez odzienia, bez żywno-1 
ści walczy bezskutecznie przeciw 6000 żołnierzy 
Napoleona III i 6000 najemników Piusa IX u-| 
zbrojonych w szassepoty i w armaty. Oto Men­
tana 1867 r. Wasi bohaterowie ulegli— to prawda, 
ale podobnie jak  Chrystus, klęską swą sprowa 
dzili upadek faryzeuszów w Tuilleryach i W aty­
kanie. Z trzech sprzymierzonych potęg: papiestwa! 
doczesnego, cesarstwa francuskiego i monarchii, I 
ta jedna jeszcze istnieje, choć jest podlejszą niż| 
wszystkie inne, gdyż armia Wiktora Emanuela 
stała spokojnie w Passo Corese o kilka mil od 
pola walki, gdzie ginął kwiat młodzieży włoskiej, | 
patrząc obojętnie na śmierć tego małego lastępu.

„Przysięgnijcie, że pod tym sztandarem pójdzie­
cie wywalczyć wolność." (Oklaski).

Przyszła następnie kolej na monarchistów. Jeśli I 
mowy radykałów były gwałtowne, nie można do­
syć potępić mów monarchistów. Mówca, szynkarz 
Quartiero Mancini, wyrażał się w ten sposób: 
„Włosi — Pius IX i Napoleon II I ,  zwycięscy 
z pod Mentany, zmarli bez tronów — Garibaldi! 
doczekał się Rzymu, stolicą Włoch. Dozwolono a- 
toli temu polipowi papiestwa wieść dalej swój zło- \ 
śliwy żywot. Papiestwo chce nas popchnąć w cie­
mnotę — ale mu się to nie uda i daremnie zbie­
gają się fanatyczni pielgrzymi, aby podeprzeć tron 1 
zgniły. Liczba 13 jest złą przepowiednią —  ale 
ztąd Włochy nie poniosą żadnej szkody i na pa­
piestwo spadnie złorzeczenie całego świata. Ten

(261-sze posiedzenie Izby poselskiej).

Na wczorajszem posiedzeniu Izby toczyła się 
w dalszym ciągu ogólna dyskuśya nad ustawą o 
włościańskiem prawie spadkowem. Przemawiali 
mianowicie referenci mniejszości i większości 
komisyi.

Dep. C h l u m e c k y ,  jako sprawozdawca mniej­
szości komisyi, omawia zasługi liberalizmu około 
podniesienia stanu włościańskiego. Winą upadku 
agrarnego, a w szczególności wielkiego obdłuże- 
nia gospodarstw włościańskich, nie jest liberalne 
ustawodawstwo z r. 1868. Zdanie swoje usiłuje 
mówca poprzeć wykazami statystycznemi, polemi­
zując z ministrem rolnictwa i mówcami z prawicy. 
Mniejszość nie jest przeciw ustawie, lecz pragnie 
tylko jej ulepszenia.

Dep. Ż a c z e k ,  jako sprawozdawca większości, 
wyraża zadowolenie, iż wszystkie stronnictwa Izby 
oświadczają się za przejściem do dyskusyi szcze­
gółowej. Jedyny głos, jaki się podniósł przeciw 
stanowi włościańskiemu, wykazuje właśnie potrze­
bę utrzymania i wzmocnienia tego stanu, aby za­
pobiedz socyalnej rewolucyi. Obecnie chodzi o 
wyzwolenie gruntów włościańskich z pod wszech- 
potęgi kapitału, a w ten sposób otwiera się nowa 
era w traktowaniu kwestyi agrarnej. Mówca 
w szczególności polemizuje z wywodami Chlume- 
ckiego, które nie są zgodne z faktycznym stanem 
stosunków włościańskich. Ustawa przyniesie fakty­
cznie dobroczynne skutki.

Przejście do dyskusyi szczegółowej uchwalono 
przeważną większością głosów.

W dyskusyi szczegółowej przy § 1 (oznaczenia 
obszaru posiadłości rolniczych średniej wielkości 
przez ustawodawstwa krajowe) zabiera głos dep. 
K r o n a w e t t e r .  Uważa on za rzecz dziwną, iż 
dobrodziejstwa ustawy ma się ograniczać tylko 
do średnich posiadłości, a nie do bardzo małych, 
które najbardziej potrzebowałyby opieki. Mówca 
protestuje, jakoby był nieprzyjacielem chłopów, 
jest on tylko nieprzyjacielem stanów pod wzglę­
dem politycznym. Jego pojmowanie rzeczy nie 
propaguje socyalnej rewolucyi; owszem obecna u- 
stawa może się tylko przyczynić do pomnożenia 
proletaryatu wiejskiego i do podsycenia nienawi­
ści klas spółecznych. Wychodząc z zasady, iż 
ignorowanie małych posiadłości byłoby niespra­
wiedliwością, wnosi mówca skreślenie § 1. 1

Sprawy krajowe.
O wyniku dalszych wyborów delegatów do To­

warzystwa kredytowego ziemskiego, nadchodzą 
następujące relacye:

P o d h a j c e  15 listopada. Delegatem wybrany 
jednogłośnie p. Zdzisław Onyszkiewicz, zastępcą 
również jednogłośnie Edwin bar. Hohendorff, do­
tychczasowy delegat.

Z a l e s z c z y k i  15 listopada. Delegatem wybra­
no ks. Kaliksta Ponińskiego.

Z ł o c z ó w  15 listopada. Delegatem wybrano p. 
Kazimierza Obertyńskiego, zastępcą p 
Schnella.

D o b r o m i l  15 listopada. Delegatem wybrany 
Stanisław Gniewosz, zastępcą Arnulf bar. Bees. 

N o w y  S ą c z  15 listopada. Delegatami wybrani 
pp. Męcinski Józef i Dr Gustaw Romer; zastępca 
mi pp. Eugeniusz Zieliński i Władysław Głębock 

T a r n o p o l  15 listopada. Delegatem Towarzy 
stwa kredytowego ziemskiego wybrany p. Teodor 
Serwatowski, zastępcą Aleksander Sozański.

B u c z a c z 15 listopada. Delegatem wybrany 
Włodzimierz Gniewosz.

G o r l i c e  15-go listopada Delegatem wybrany 
p. Edward Miłkowski, zastępcą p. Adam Skrzyński 

T a r n ó w  15-go listopada. Delegatem wybrany 
p. Stanisław Żaba, zastępcą X. proboszcz Lepiarz

powstała i zawołała do prezydenta: „Włóż pan 
kapelusz na głowę i odejdź, aby położyć koniec 
tym scenom." Wkrótce potem opuścił jednak hr 
Douvile-Maillefeu Izbę i nastał znowu spokój. Pro 

[ponowaua zmiana w obradach nad budżetem zo 
stała ostatecznie uchwaloną.

Z powodu zajścia na posiedzeniu Izby wysła! 
Cassagnac dwóch świadków nietylko do dep. Calles, 
lecz także do Rouviera, podczas gdy Sarrien 
Gerville-Reache wysłali swoich świadków do Cassa- 
gnaca. Nie jest jednak wykluczoną możliwość za 
pobieżenia zamierzonym 4 pojedynkom.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków 17 listopada.

Rozmaitości polityczne.
Z Wiednia.

Zmarły onegdaj książę bawarski, Maksymilian 
Józef, ojciec Najj. Pani, urodził się 4go grudnia 
1808 r. w Bamberg, jako jedyny syn księcia Piusa 
Augusta bawarskiego. W roku 1828 pojął za mai 
żonkę księżniczkę Ludwikę, córkę księcia Maksy­
miliana, z którą mial trzech synów i pięć córek 
|a mianowicie: 1) ks. Ludwika, obecnie jenerał- 
majora w armii bawarskiej, 2) ks. Karola Teodo 
ra, 3) ks. Maksymiliana, ożenionego z ks. Sasko 
Kobuifską, 4) ks. Helenę, zaślubioną ks. Maksy­

milianowi 1 hum Taxis, 5) Majj. Panię, Cesarzową 
lAustryi, Elżbietę, 6) ks. Maryę, zaślubioną byłe 
mu królowi Neapolu, Ferdynandowi II i 7) ks. 
Zofię, zaślubioną ks. Alenęon. Ks. Maksymilian 
był właścicielem wspaniałych posiadłości w górnej 
Bawary i nad jeziorem Starnberg, Possenhofen, 
Holzkirchen i Wittelsbach. W roku 1837 miano 
wany został książę Maksymilian jenerał-majorem, 
w r. 1848 jenerał porucznikiem, a nieco później 
jenerałem kawaleryi. Ks. Maksymilian był czyn 
nym na polu literackiem i napisał kilkanaście dra 
matycznych i noweliistyczuych utworów, pod pseu­
donimem : „Phantasus."

Z P aryża.
Burzliwe p os iedzen ie  Izby.

Na posiedzeniu Izby w dniu 15 b. m., przyszło 
do burzliwych zajść. R o u v i e r  żądał zmiany po­
rządku dyskuśyi budżetowej, aby rozmaici specy- 
alni sprawozdawcy budżetu, którzy powołani są 
do Nimes, jako świadkowie w procesie o obrazę 
honoru przeciw dep. G illy , mogli spełnić swój 
obowiązek. (Niepokój.) Prezes ministrów F l o q u e t  
przemawiał przeciw proponowanej zmianie. Pierw­
szym obowiązkiem deputowanych, jest brać u- 
dział w działalności ustawodawczej, nie zaś skła­
dać świadectwo w tego rodzaju procesach. (Ironi­
czne okrzyki po prawicy i niepokój.) Nietykal­
ność deputowanych jest dlatego uchwaloną, aby 
nie doznawali przeszkody w spełnianiu zadań 
:>rzez wyborców im powierzonych. (Nowy niepo­
kój na prawicy).

Z wielką gwałtownością oświadczył członek ko­
misyi budżetowej S a l i s t ,  iż obowiązkiem depu­
towanego jest bronić swego honoru; uda się on 
do Nimes, bez względu na to , co Izba uchwali. 
'Żywe oklaski po prawicy— ciągły niepokój).— 
B a u d r y  d ’A s s o n :  Chcą sprawę Numy Gilly’ego 
ubić. R o u v i e r :  Chcą może oskarżenie Gilly’ego 
wziąć na własną odpowiedzialność.

C a s s a g n a c  miał następnie gorącą mowę. T a ­
kie oskarżenia nie mogą być uchylone rodzajem 
ucieczki. Rząd zawarł z oskarżonymi członkami, 
pewnego rodzaju handel i żąda za to, aby go ci 
członkowie popierali. (Protesty w centrum.) Dep. 
S a r r i e n  zastrzega się przeciw podejrzeniom. 
C a s s  a g n a c : ' N i e  ja  oskarżyłem członków korni,*- 
syi budżetowej. Uczynił to jeden republikanin. 
*łie zdarzyło się nigdy, aby 22 członków komi­

syi zawezwanych zostało przed sąd. Dzieje się to 
tylko za republiki. Wezwani są oni wprawdzie 
jako świadkowie, ale opinia publiczna uważa ich 
za co innnego. (Protesty w centrum.) Wzburzenie 
w tym obozie dowodzi, iż ja  mam słuszność. P r e ­
z y d e n t  czyni uważnym Cassagnaca, aby w ten 
sposób dalej' nie przemawiał, gdyż będzie zmuszo­
ny zapytać Izbę względem zastosowania regułami 
nu do mówcy. C a s s a g n a c  (dalej): Oskarżeni 
deputowani niech raczej idą do Nimes, gdyż cała 
ohyda spada na Izbę. (Ciągły krzyk i oklaski po 
prawicy).

Do żywego oburzony wstępuje R o u v i e r  na 
trybunę. Zaledwie powiedział: „szanowny mówca 
mprzedni," zawołał ktoś z centrum: „opuść pan 
słowo „szanowny." C a s s a g n a c :  Kto się powa­
żył to powiedzieć? Dep. C a l l e s  (powstając): ja  
to powiedziałem. (Cassagnac prosi dwóch swoich 
irzyjaci 4, aby żądali satysfakcyi od dep. Calles).

najwyższem oburzeniem odpierał R o u v i e r  o- 
skarżenia Gilly’ego i nazwał oszczerstwem insy- 
nuacyę, jakoby z rządem wchodził w jakieś ukła­
dy. Od lat 25 służy on krajowi i Rzeczypospoli­
tej, piastował wysokie stanowiska, a pozostał j e ­
dnak ubogim. (Burzliwe oklaski w centrum i po 
ewicy). On uda się do Nimes, aby wobec kraju 

napiętnować oszczerstwa.
Podczas gdy Rouvier wśród owacyj centrum i 

lewicy powraca na swe m iejsce, wywiązała się 
gwałtowna sprzeczka między hr. D o u v i l l e -  
d a i l l e f e n  i B o y e r .  Pierwszy w odniesieniu do 
Gilly’ego rzekł: „Brzydki to p tak , co kala swe 
własne gniazdo." Boyer zdawał się brać w obro­
nę Gilly’ego. Około nich ugrupowało się wielu po­
słów, powstał tumult, a dłuższy czas dzwonek pre- 
zydyalny nie mógł przywrócić spokoju. Prawica

—  Komlsya S ta ty s tyczna  odbyła w dniu wczoraj 
szyrn posiedzenie pod przewodnictwem prezydenta

. miasta. Na posiedzeniu tem przyjęto do wiadomości 
Oskara J sprawozdanie naczelnika bióra statystycznego Dra 

Klcczyriskiego z czynności całorocznej bióra a w szcze 
gólności uzupełnienia statystyki przestrzeni i zabudo 
wania w Krakowie y tak nader ważną statystykę 
dzieci nie będących w wieku obowiązanym do uczę 
szczania do szkół ludowych i statystykę ubogich 
Przedmioty te będą ogłoszone w zeszycie drugim 
wiadomości statystycznych miasta Krakowa. W roku 
przyszłym będzie opracowaną statystyka majątku 
gminy miasta Krakowa, statystyka konsumcyi i czę 
ściowo statystyka stowarzyszeń przemysłowych.

—  W gronie radców miejskich* obecnych na po 
słuchaniu powitalnem u p. Namiestnika* był także 
Dr Ernest B a n d r o w s k i ,  prof, wyższej szkoły prze 
myślowej, którego nazwisko przez pomyłkę w one 
gdajszy. numerze opuszczonem zostało.

—  Henryk S ienk iew icz ,  bawiący chwilowo w na- 
szem mieście, spędził wczorajszy wieczór w klubie 
malarzy i rzeźbiarzy i wpisał się w poczet członków 
tegoż klubu.

—  Wezwanie do popisowych urodzonych w latach 
1869, 1868, 1867 i 1866. —  W myśl paragr. 13, 
14, 17 instrukcyi do ustawy wojskowej z d. 5 gru 
duia 1868 r. L. 51 Dz. u. p. Magistrat m. Krakowa 
wzywa wszystkich popisowych, którzy się urodzili 
w latach 1869, 1868, 1867 i 186 6 , tak przynale 
żnych do m. Krakowa jak i obcych, stale w Krako­
wie przebywających, tudzież wszystkich tych, którzy 
wyszli z pomienionych klas wieku popisowego, je  
dnakże nie przekroczyli 36 roku życia i z jakiejkol 
wiek przyczyny nie uczynili zadość obowiązkowi sta­
wania do wojska, ażeby w czasie od Igo do 3 Igo 
grudnia 1888 r. zgłaszali się od g. 11 — 1 z polu 
dnia, z wyjątkiem niedziel i świąt, u właściwych ko­
misarzy obwodowych, według ich obecnego miejsca 
zamieszkania w Krakowie, celem zamieszczenia ich 
w spisie powołanych do poboru na r. 1889.

Obwód I obejmuje realności położone w Rynku, 
oraz w śródmieściu, od klasztoru św. Józefa i w ulicy 
Stolarskiej, aż do ulicy Szczepańskiej i placu Szcze 
pańskiego, nadto przedmieścia Nowy Świat i Piasek.

Obwód II realności położone w śródmieściu od pra­
wej strony ulicy Szczepańskiej aż do wylotu ul. Do­
minikańskiej, oraz przedmieścia Kleparz i Wesołę.

Obwód III realności położone na Zamku, na Ry­
bakach, na Stradomiu i Kazimierzu.

Zgłaszać się należy osobiście, jednak w razie wa­
żnej przeszkody, wyręczyć w tem mogą popisowych 
rodzice, krewni, opiekunowie lub pełnomocnicy.

Popisowi w r. 1869, 1868, 1867 i 1866 urodzeni 
do Krakowa nieprzynależni, tutaj jednak przebywa- 
ący, winni nadto wykazać się dowodami pochodze­

nia i przynależności, a gdyby sobie życzyli stawić się 
przed komisyą poborową w Krakowie, mogą w prze­
ciągu miesiąca grudnia wnieść podania, opatrzone 
marką stemplową na 50 c., za pośrednictwem tutej­
szego magistratu do tego starostwa lub magistratu 

własnym statutem, z którego obrębu pochodzą. — 
Dla uzyskania tego pozwolenia trzeba atoli: a) zło­
żyć dowód stałej posady, albo b) dołączyć świade­
ctwo szkolne, iż popisowy uczęszcza do szkół publi- 
oznych, jako uczeń lub słuchacz zwyczajny, albo wre­
szcie c) udowodnić świadectwem właściwem, stwier- 
dzonem przez urząd komisaryatu miejskiego, iż bądź 
to dla braku funduszów, bądź też z powodu służbo­
wego stosunku popisowy nie może się wydalić z miej­
sca pobytu.

Magistrat przypomina w końcu popisowym, którym 
na mocy paragr. 17 ustawy wojskowej z d. 5 gru­
dnia 1868 r. paragr. 25 lub 27 ustawy wojsk, z d.

października 1882 r., jako kandydatom stanu du­
chownego lub jako kandydatom na nauczycieli szkół 
ludowych i nauczycielom przy tych zakładach przy­
służą prawo uwolnienia się od poboru lub .czynnej 
służby wojskowej, aby się postarali wcześnie o prze­
pisane dokumenta; popisowym zaś, którzy mają tutuł 
prawny do jednorocznej służby wojskowej, aby w myśl 
paragr. 21 ustawy wojskowej z d. 2 pażdz. 1882 r., 
wnieśli, gdzie należy, najpóźniej do 10 lutego 1889 
prośby zaopatrzone w przepisane dowody o przyję­
cie ich w poczet ochotników, w zględnie, gdyby już 
stawali przed komisyą rozpoznawczą, o przyznanie 
im tego prawa przy poborze w r. 1889.

Podania reklamacyjne o uwolnienie od poboru w myśl 
paragr. 17 ustawy wojsk, należy składać do rąk ko­
misarzy obwodowych, w czasie od Igo do 31go sty­
cznia 1889 r.

Nadmienia s ię , że popisowi niestosujący się do tego 
wezwania* ściągną na siebie odpowiedzialność w myśl 
paragr. 42 ustawy wojskowej i narażą się na grzy­
wnę do 100 złr., a względnie na karę aresztu do 
20 dni. Magistrat m. Krakowa

d. 13 listopada 1888. Prezydent miasta
D r S zli chtowski.

—  Z Tow arzystw a łyżwiaray. Jakkolwiek przy nie 
spodziewanie zapadłych tak wcześnie mrozach, nie 
mogło Towarzystwo Łyżwiarskie wykończyć na czas 
nowych budynków i projektowanych na obecny se­
zon ulepszeń, to lodem pięknym i gładkim może się 
tochwalić, zapraszając uczestników na swoje stawy. 

Ślizgawka otwarta od 9 rano do zupełnego zmroku. 
Jutro t. j. w niedzielę popołudniu będzie przygrywać 
muzyka wojskowa po raz pierwszy, już tak wcześnie 
w listopadzie.

—  R e p rez en tacy a  zboru izraelickiego utworzyła
fundacyę dla 10 rekonwalescentów w szpitalu izrae- 
lickim. Ttekonwalescenci mają się mieścić w dwóch 
jibikacyach dzisiejszego szpitala i nosić nazwę sal 
rekonwalescentów imieniem Franciszka Józefa. Na­
miestnictwo poleciło magistratowi zabezpieczenie tejże 
fundacyi.

Z Towarzystwa muzycznego. Zgromadzenie ogól­
ne członków Towarzystwa muzycznego odbędzie się 
w niedzielę d. 25 listopada b. r. o godzinie 3ej po 
południu w sali Towarzystwa przy placu Szczepań­
skim Ł. 3. —  Porządek dzienny jest następujący: 
zagajenie; odczytanie protokółu z poprzednich dwóch 
zgromadzeń (zwyczajnego i nadzwyczajnego) i spra­
wozdanie z czynności zarządu i stanu Towarzystwa

i konserwatoryum; sprawozdanie ze stanu kasy; wy­
bory; wnioski wydziału; wnioski pojedynczych człon­
ków Towarzystwa.

—  W W ieliczce zakończył życie w d. 16 b. m. 
Wojciech C h e ł m e c k i ,  budowniczy i obywatel mia­
sta Wieliczki, licząc lat 50. —  Pogrzeb odbędzie się 
w poniedziałek (19go b. m.).

—  M elec. W skutek korespondencyi z Mielca, 
umieszczonej w kronice Czasu Nr. 292 oznajmiam, 
żem dotychczas żadnych 100 złr. na restauracyę ko­
ściółka św. Marcina w Mielcu, od X. Kolosińskiego 
proboszcza z Oświęcima nie otrzymał, anim też moich 
parafian do składek na ten cel z ambony nie zachęcał.

X . Jó ze f Knutelski, proboszcz.
, Gazeta Lwowska" pisze: W doniesieniu dzi­

siejszych dzienników porannych, jakoby p. Stanisław 
Polanowski dobra swoje Moszków sprzedał JE. Ada­
mowi ks. Sapieże, niema ani jednego słowa prawdy.

—  Wiedeń 16 listopada. Bardzo smutny wypadek 
zdarzył się wieczorem w sali Ronachera —  oto spadł

wysoko zawieszonego trapezu gimnastyk hiszpań­
ski Calcedo i tak się potłókł, iż niema nadziei utrzy­
mania go przy życiu. Wypadek ten wywołał tem sil­
niejsze wrażenie, iż dopatrują w nim epilogu dramatu, 
jaki się przedtem rozegrał między Calceda a jego  
żoną sądzą zatem, że dopuścił się samobójstwa.

—  S a ra  B e rn a rd t  przybyła do Pesztu.
Paryż 15 listopada. Morderca Maryi Aguettant,

kobiety z półświatka paryskiego, Prado, skazany zo­
stał wskutek potępiającego wyroku sądu przysięgłych 
na śmierć. Jose Garcia skazany na pięć lat więzie­
nia, Matylda Daull na dwa lata, Andres Roberto i Lo­
renzo Ybanez na cztery lata. Kochanki Prada: Eu­
genia Forestier i Mauricette Couronneau zostały uwol­
nione.

Repertuar teatru krakowskiego.
Zbójcy, tragedya w 5 aktach,W niedzielę 17go: 

Fryderyka Schillera.

9-5—  Dnia 16go listopada pogoda; term. od 
doszedł do -j-3‘0  C. Barometr opada; o g. 7ej rano 
d. 17go stan jego był 750‘6 millim., term. — 5’4C. 
Wiatr wschodni.

W niedzielę d. 18go listopada: św. Stanisława 
Kostki; w poniedziałek 19go: śś. Elżbiety kr. i Pla- 
cydy.

Ruch umysłowy i artystyczny.
ś w ia ta  najświeższy (Nr. 22) zeszyt budzi, jak zwy­

kle, żywy interes treścią literacką, wielce urozmai­
coną i przepysznemi artystycznemi ilustracjami. —  
Śliczne reprodukeye, pomiędzy któremi prym trzyma 
wspaniały portret jednego z rozgłośnie znanych ko- 
stiumerów paryskich, przez Andrzeja hr. Mniszcha—  
współzawodniczyć mogą o lepsze z najprzedniejszemi 
francuskitmi i angielskiemi obrazkowemi reproduk- 
cyami. Dalszy ciąg portretów byłych uczniów gimna- 
zyum św. Anny, oraz doskonałe wizerunki ministra 
Filipa Zaleskiego i FI. bar. Ziemiałkowskiego, aktu­
alnością swoją przyczyniają się niemało do podnie­
sienia zajęcia, jakie zeszyt ten obudzą.

Namiestnik hr. Kazimierz Badeni
w Krakowie.

w i e d z e n i e  k l i n i k i  c h i r u r g i c z n e j  i 
g m a c h u  p o c z t o w e g o .

Wczoraj przed godz. 2 zaraz po audyencyacb, 
udał się p. Namiestnik do budującego się obecnie 
gmachu kliniki chirurgicznej i zwiedził go bardzo 
szczegółowo. Później zwiedził p. Namiestnik u- 
kończony już nowy gmach dla urzędu pocztowego 
i telegraficznego i obejrzał wszystkie sale na oby­
dwóch piętrach. P. Namiestnik wyraził zadowole­
nie po obejrzeniu gmachów.

R a u t  n a  S z l a k u .
Raut na Szlaku u hr. Stanisławów Tarnowskich 

zgromadził przeszło 200 osób, które przepełniły 
obszerne salony. Pamięć dostojnych gospodarstwa 
ogarnęła różne koła i sfery krakowskiego społe­
czeństwa, aby wszystkim dać sposobność bliższego  
zetknięcia i objawów żywych sympatyj dla daw­
nego Delegata krakowskiego, a dzsiejszego Na­
miestnika kraju. Było to jakby pożegnaniem i po­
witaniem zarazem.

„Ktoby_ chciał poznać charakter społeczności 
krakowskiej mówił nam ktoś z przejezdnych — 
mógł wczoraj studyować to zebranie, w którem 
różność zawodów i stanowisk nie osłabia serde­
cznej wszystkich zażyłości. Sfery urzędowe i są­
dowe z reprezentantami municypalności krakow­
skiej, duchowieństwo, Akademia, profesorowie uni­
wersyteccy i gimnazyalni, publicyści i literaci, 
z posłami i reprezentantami różnych instytucyj — 
wszystko połączone tym węzłem, jak i się tworzy, 
gdy wszyscy pracują i dla spraw publicznych ró­
wnym ożywieni są interesem. Świetne i liczne grono 
dam dodaje niemało uroku i życia, wolne od świa­
towej banalności, bo dzieli tę głębszą atmosferę. 
Ta cecha odrębna a dodatkowa społeczności kra­
kowskiej znajdzie, kończył nasz interlokutor, naj­
wdzięczniejsze pole w tym domu, zkąd tyle po­
ważnych myśli, przykładu, wytrwałej pracy i szla­
chetnych wychodzi czynów."

Wyszczególniać obecnych niepodobna, bo mało 
kogo brakło z tych, co w mieście urzędem, stano­
wiskiem, pracą, odpowiedne zajmują miejsce. Wy- 
mieńmy tylko, że po raz pierwszy w liczniejszem ze­
braniu okazali się księstwo Dominikowie Radziwił­
łowie, którzy osiedli niedawno w Balicach. Ukazał 
się także pod koniec wieczoru p. Henryk Sienkie­
wicz, z którym p. Namiestnik dłuższą zawiązał 
rozmowę.

Z w i e d z e n i e  S e m i n a r y u m  n a u c z y c i e l ­
s k i e g o  m ę s k i e g o .

Dziś o godz. 3/4 na 8 rano, przybył p. Namiest­
nik do Seminaryum męskiego w Krakowie. 
Wypytawszy się dokładnie dyrektora p. Nizioła 
o szczegóły dotyczące ubikacyi i grona profesorów, 
oraz zbadawszy i sprawdziwszy stosunki zakładu 
wszedł p. Namiestnik do klasy przygotowawczej, 
gdzie przysłuchiwał się przez pół godziny na 
lekcyi języka polskiego, przeprowadzonej przez p. 
Chmielewskiego, poczem udał się do klasy III 
szkoły wzorowej, gdzie kandydat przeprowadzał 
lekcyę praktyczną z historyi polskiej pod kierun­
kiem dyrektora zakładu. O godzinie 9 wszedł na 
kurs 1, na którym p. Wójcik uczył języka nie­
mieckiego. O godzinie wpół do 10 opuścił p. Na­
miestnik zakład.
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P r z e d s t a w i e n i e  s i ę  w ł a d z ,  i n s t y t u c y j ,  
k o r p o r a c y j  i t. d.

Przed przedstawieniem się władz, instytucyj, kor- 
poraeyj — przybywali do p. Namiestnika naczel­
nicy rozmaitych władz i otrzymywali polecenia, 
odnoszące się do ich spraw służbowych. Dlatego 
audyencye rozpoczęły się dopiero po godz. 11.

Pierwsi przedstawili się urzędnicy pocztowi i tele 
graficzni z p. dyrektorem Dawidowskim i naczel­
nikiem urzędu pocztowego z dworca kolei p. Tttr- 
beckiem; potem urzędnicy głównego urzędu eło- 
wego z p. naczelnikiem Martinim i starszym kon- 
trolorem p. Gadomskim; urząd probierczy z na­
czelnikiem p. Kunstem; urzędnicy fabryki tyto 
niu z dyrektorem p. Pranilem; urzędnicy główne­
go urzędu podatkowego z p. nadpoborcą Siecz­
kowskim.

Po wyszczególnionych urzędach przedstawili się 
dyrektorowie szkół ludowych miejskich pp.: Ma- 
ciolowski, Krzanowski, Munk, Olszewski, Pająk i 
Balcarczyk, dyrektor szkoły ewangelickiej p. Bu­
czek i dyrektor szkoły zwierzynieckiej p. Ba- 
dańczyk.

W imieniu deputacyi witał p. Namiestnika dy­
rektor M a c i o ł o w s k i  i zakończył powitanie na­
stępuj ącemi słowy:

Oby szkoła ludowa stanęła pod Twym sterem 
tak wysoko, iżby się stała godną owej z czasów 
Komisyi edukacyjnej szkoły polskiej, której zna­
komite urządzenia przez wiele dziesiątek lat były 
wzorem dla naszych bliższych i dalszych sąsia 
dów. Takie życzenia ośmielają się złożyć nauczy 
ciele Krakowa, polecając nasze szkoły, oraz los 
nasz i naszych rodzin Twej wspaniałomyślnej 
opiece.

P. Namiestnik wypytywał się o stosunki szkół,
0 ich umieszczenie i urządzenie. Dyr. Maciołowski 
podniósł ofiarność gminy krakowskiej na szkoły, 
która corocznie nowe budynki znacznym nakła 
dem stawia i urządza. 1 obecnie przystępuje gmi­
na do budowy dwóch nowych szkół ludowych. 
P. Namiestnik troskliwie wypytywał się dalej o 
frekwencyę w szkołach ludowych i o naukę do­
pełniającą. Dyrektor Maciołowski przedstawił, iż 
frekwencya jest znakomitą, a kontrola pod tym 
względem ze strony władzy szkolnej miejscowej 
może za wzór posłużyć. Go do nauki dopełniają­
cej wyjaśnił, iż takowa bardzo troskliwie jest pro­
wadzoną w szkołach żeńskich miejskich, zaś w szko­
łach męskich urządziła gmina znów nakładem kil 
kunastu tysięcy rocznie szkoły początkowe prze­
mysłowe wieczorowe dla młodzieży rzemieślniczej. 
P. Namiestnik rozpytywał się jeszcze o stosunki 
poszczególnych szkół i łaskawie pożegnał depu- 
tacyę.

Przedstawiali się następnie p. Namiestnikowi 
starostowie: P ł a z i ń s k i  z Tarnowa, P o p i e l  
z Limanowy i O r o b k i e w i c z  z Nowego Targu; 
p. Uzarski z urzędu podatkowego w Tarnowie; 
dyrektor Banku hipotecznego p. Tchórznicki; X. 
Mizera, prokurator XX. Dominikanów; dyrektor 
szpitala św. Łazarza Dr Harajewicz; dyrektor 
Konserwatoryum muzycznego Dr Żeleński; dyrek- 
ter Towarzystwa muzycznego p. Barabasz.

Deputacya Towarz. lękarekiego krakowskiego 
składała się z pp.: prezesa Dra Pieniążka i pp. 
Dra Kwaśnickiego, oraz Dra Marsa.

Licznie było reprezentowane Tow. Dobroczyn­
ności pod przewodnictwem prezesa Dra Ściborow- 
skiego, niemniej licznie Arcybractwo miłosierdzia
1 Banku pobożnego pod przewodnictwem X. kan. 
Midowicza, który p o d n ió s ł ,  że Tow. za ło żo n em  
jest przez X. Piotra Skargę, a cele instytucyi po­
legają na wyszukiwaniu i wspieraniu prawdziwie 
ubogich; w czasach, w których kwestye socyalne 
słusznie tak żywo interesują rządy, instytucya, 
jak Arcybractwo Miłosierdzia znajdzie niezawo­
dnie uznanie i opiekę ze strony p. Namiestnika.

W imieniu tak pożytecznego Zakładu św. Jó­
zefa dla osieroconych chłopców przedstawiła się 
deputacya, złożona z X. Eustachego Skrochow- 
skiego i dyrektora Zakładu p. Józefa Kurzyckiego.

Pierwsze Tow. weteranów wojskowych w mun­
durach przybyło licznie z prezesem p. Janem 
Staszczykiem na czele. Prezes powitał p. Namie­
stnika przemową i wręczył mu, jako członkowi 
honorowemu Towarzystwa, pięknie oprawione 
sprawozdanie i statut Towarzystwa weteranów. 
P. Namiestnik zapytywał prezesa, czy Tow. ma 
muzykę. Prezes wyjaśnił, że grono obywateli zło­
żyło pewną kwotę w Kasie Oszczędności na u- 
tworzenie ponowne muzyki i że hr. Sobiesław 
Mieroszowski ma się tą sprawą zająć.

Jako reprezentacya Towarzystwa ludowego przy­
byli: prezes X. kan. Pelczar, sekretarz Dr Da- 
dlez i członek Wydziału prof. Dr Kleczyński. X. 
kan. Pelczar wskazał cele Towarzystwa, które 
zreorganizowane wedle zdrowych zasad i wierne 
tym zasadom, założyło dotąd sto kilkadziesiąt 
czytelń po różnych stronach kraju; godnem jest 
zatem życzliwości ludzi dobrze myślących i zau­
fania rządu. O to zaufanie — rzekł X. kan. Pel­
czar — prosimy Cię, Panie Namiestniku, a nie 
wątpimy, że twoja światła i wszechstronna gorli­
wość o dobro kraju, i tej instytucyi nie odmówi 
życzliwej opieki.

P. Namiestnik zapytywał o działalność Towa­
rzystwa, a zwrócił się do p. prof. Kleczyńskiego 
i mówił z nim o kwestyi propinacyjnej, rozwinię­
tej przez prof. Kleczyńskiego w artykule jego, 
drukowanym w Przeglądzie Polskim.

Przedstawiło się potem Stowarzyszenie obywa­
teli z Podgórza, poczem przyszła kolej na insty- 
tucye finansowe i w imieniu tutejszej filii Banku 
austro-węgierskiego przedstawił się p. Scholz.

W imieniu krakowskiej Kasy oszczędności 
przedstawił się dyrektor p. Franciszek Slęk z u- 
rzędnikami: pp. Opieńskim, Kowalskim, Walterem 
i Krzykowskim. P. dyrektor Slęk powitał p. Na­
miestnika krótkiem przemówieniem, które p. Na­
miestnik bardzo łaskawie przyjął i gdy urzędnicy 
opuścili salę audyencyonalną, zatrzymał u siebie 
na chwil jeszcze kilka samego dyrektora Slęka.

W imieniu Kasy oszczędności powiatowej przed­
stawili się pp. Dr Abłamowicz, Dobrzański, Ga­
wroński i Mikucki.

Jako deputacya Towarzystwa rybackiego przy­
byli pp.: prezes prof. Dr Nowicki i wiceprezes 
Stanisław Kluczycki. Prezes powitał p. Namiest­
nika temi słowy:

W imieniu Towarzystwa rybackiego mamy za­
szczyt złożyć Ci, p. Namiestniku, przynależny hołd 
i uszanowanie wraz z najszczerszem życzeniem, 
aby Bóg błogosławił i użyczał świetnego powo­
dzenia Twym pracom dla dobra państwa i kraju, 
na wysokiem stanowisku Namiestnika Galicyi. Za­
razem poczytujemy za swój obowiązek polecić 
sprawę rybacką Twej łaskawej pamięci i możnej 
opiece i ufamy niezachwianie, że jako rolnik z po­
wołania i Członek Towarzystwa rybackiego, zna­

jący także potrzeby rybactwa krajowego, raczysz 
im zadośćuczynić. Silne takiem poparciem Towa 
rzystwo dołoży wszelkich starań, aby spełnić swoje 
zadania, mające na celu podniesienie gospodar­
stwa rybnego, stawowego i rzecznego.

P. Namiestnik życzliwemi słowy zapewnił 
swej opiece.

W dalszym ciągu nastąpiły audyencye dla pry­
watnych ; zakończyły się o godz. 1 '/ ,, o tej bo­
wiem porze p. Namiestnik udał się w towarzy 
stwie prof. Dra Sokołowskiego do nowego gma­
chu Uniwersytetu.

Z w i e d z e n i e  U n i w e r s y t e t u .
O godzinie wpół do 2 p. Namiestnik zwiedził 

w towarzystwie rektora i dziekanów Collegium 
Novum. Wizyta rozpoczęła się od sal muzealnych 
odlewów, będących pod zawiadowaniem p. prof. 
Maryana Sokołowskiego, następnie udał się p. Na­
miestnik do gabinetu archeologicznego, gdzie o- 
prowadzał go p. konserwator prof. Łepkowski 
w towarzystwie hr. K. Przezdzieckiego, jako ku­
ratora kollekcyj Rastawieckiego i Przezdzieckiego, 
znajdujących się w tym gabinecie. P. Namiestnik 
spotkał w jednej z sal p. konserwatora Odrzy wol­
skiego, który miał sposobność pokazania mu planów 
restauracyi katedry krakowskiej. Przy oglądaniu 
tych projektów wywiązała się dłuższa rozmowa o 
sposobie wykonania tak poważnego narodowego 
dzieła. Następnie p. Namiestnik zwiedził aulę, 
gdzie przypatrywał się urządzeniu głównej sali 
Uniwersytetu i starożytnym portretom, któremi 
jest ozdobiona.

P. Namiestnik następnie zwiedził seminaryum 
historyczne, gdzie go oprowadzali dyrektorowie 
prof. Zakrzewski i prof. Smolka. P. Namiestnik 
szczegółowo wypytywał się o urządzenie tego za­
kładu, a mianowicie pracowni seminaryjnej, otwar­
tej od roku , przeglądał prace członków semina 
ryum oraz księgi, przedstawiające obraz ruchu 
naukowego pracowni, a przekonawszy się o uzna­
nia godnej pilności młodzieży, która w tym zakła 
dzie pracuje, przyrzekł dyrekcyi poparcie jego 
potrzeb.

Dziś wieczór odbędzie się w hotelu Saskim 
uczta na cześć p. Namiestnika, urządzona przez 
obywatelstwo miejskie i wiejskie, a jutro rano p. 
Namiestnik opuszcza Kraków o godzinie ósmej.

Dział ekonomiczny.
Rozpisanie ofert o dostawą.

C. k. jeneralna dyrekcya austryackich kolei 
państwowych rozpisuje ogólną publiczną licytacyę 
na dostawę potrzebnego zapasu żelaznych mate- 
ryałów torowych na rok 1889 na cele ruchu i bu­
dowy. Dotyczące oferty należy wnieść najpóźniej 
do 24 listopada 1888. W tym względzie zwraca­
my uwagę na obszerne obwieszczenie zamieszczo­
ne w Wiener Zeitung i Vervrdnungsblatt des k. k. 
Handelsministeriums filc Eisenbahnen und Sch f-  
fahrt.

O b j ę c i e  z a r z ą d u  k o l e i  ł u p k o w s k i e j  
(węgiersko - galicyjskiej) przez państwo nastąpi 
podług Neue f r .  Presse już 1 stycznia 1889 r.

Ceny na g ie łd z ie  n ied eu sk iej
z d n ia  16 l is to p a d a .

Pszenica na wiosnę 8'61^—8'12 •, żyto na wiosnę 
6-60—6-65; kukurudza na maj-czerwiec 5.55 — 
5-60; owies na wiosnę 6-06—6*11; spirytus kon 
tyngentowany 18 37—18-62 ; nafta amerykańska 
22-25, galicyjska wyborowa (Kaiseról) 22'25.

Korespondencya Redakcyi.
P. K. N. w Podgórzu. Szkoda, że pan zmienił 

myśl przesłania swych wierszy Akademii umieję­
tności. — lledakcya Czasu nie zajmuje się poezyą. 
Jedynie A k a d e m i a  byłaby kompetentną do oce­
nienia nowego podziału kalendarza, który pan we­
dług obliczeń astronomicznych proponujesz światu.

N A D E S Ł A N E .  (2486 3-24) 

Neusteina ocukrzone pigułki św. Elżbiety
czyszczące krew*

uznany przez pierwszych lekarzy polecany środek 
przeciw zatkaniu, 1 pudełko po 15 pigułek 25 ct., 
1 zwój 120 pigułek 1 zlr. Ostrzega się usilnie 
przed naśladowaniem. Tylko prawdziwe, jeżeli 
każde pudełko ma u r z ę d o w n i e  protokułowany 
znak ochronny czerwono druk. „Heil. Leopold" 
z firmą Apotheke „m m  lieil. Leopold,“ 
W ien I , Ecke der Spieg-el- und Plan- 
Kengasse. Do nabycia w K rak ow ie u ap.: 
W. R cdyka, F. Sob ierajsk iego, K  
W iszn iew sk iego . — w Podgórzu u p.
M kakalskiego.
^ » ■■ ■ «  — ■»——■■■ jm itm mmmmmtmmmmmmmmmm nm tummimuwmmmmm

N A D E S Ł A N E .  (2570 1-4) 

Od 36 lat w W i e d n i u  a m G r a b e n  istniejący

handel zegarków 
Ł. Petrzyk & Sp.

znajduje się od 17 listopada b. r. 
w Wiedniu I. Karntnerstrasse lir 51

n a p r z e c i w  o p e r y  (pałac Todeseo).

N A D E S Ł A N E .  (2508 32?)

M f th lp  ^omu szlacheckiego i obywatel- 
ITIGUICj skiego, will, hoteli i na podarki, t a ­
nie,  t r w a ł e ,  g u s t o w n e .  Centralny dom sprze­
daży stolarzy i tapicerów J. G. & L. F rank , teraz 
tylko w Wiedniu I. K rugers trasse ,  St. Poltoerhof. 
Album meblowe z cennikiem za 1 złr. 50 centów 
w markach listowych.

N A D E S Ł A N E .  (2506 2-10)

Oskara Pischingera

czokolada z orzechów laskowych
najlepsza w świecie czokolada do gotowania, piciu 
i jedzenia w niezrównanym dotychczas gatunku.

G r łó w n a  r o z s y ł k a :  Oskar Pischinger
w Wiedniu VII. Burggasse, 31; w Krakowie u 
A n t .  I l a w e ł k i  handel łakoci, J .  M i k i  handel 
łakoci i we wszystkich znaczniejszych handlach.

N A D E S Ł A N E . (2553;

Ulowa m aślnlca. Pod nazwą „Express" 
wprowadziła w handel firma B. Balsam w Wie­
dniu II, Schiffamtsgasse 14, patentowaną przez 
nią maszynę*do wyrabiania masła, która według 
orzeczenia rzeczoznawców odpowiada wszelkim 
wymaganiom i rzeczywiście zasługuje na polece­
nie. W krótkim czasie 4—5 minut obracana przez 
dziecko, wyrabia ze słodkiego mleka bardzo do­
bre i smaczne masło. Maślnica ta, da się łatwo 
wyczyścić i obracać i kosztuje stosownie do wiel 
kości 8 do 45 złr.

Rosya pragnie z pewnością, ażeby Francya za­
jęła znów należną jej pozycyę w Europie, któraby 
odpowiadała ogólnej równowadze. Rosya jest je- 
jednak przekonaną , iż utrzymanie pokoju leży 
w interesie obu krajów. Insynuacye Matina szko­
dzą tak samo dziennikowi, jak i całej sprawie.

Ajencya północna donosi: Twierdzenie Kreuz 
Zeitung i Post, iż nowa organizacya rosyj­
skich korpusów armii oznacza posunięcie wojsk 
rosyskich ku zachodowi, są zupełnie nieuzadnione. 
Według najnowszej kwaterunkowej listy aamii 
znajdują się kwatery sztabu wszystkich w przed 
wczorajszym cesarskim rozkazie wymienionych dy- 
wizyj w miejscowościach,odpowiadających okręgom, 
gdzie korpusy te są pomieszczone, a to z nastę­
puj ącemi wyjątkami. Do 9 korpusu armii (Orel) 
zostaje przydzieloną 33 dywizya piechoty (kwate­
ra sztabu w Kijowie); do 12 korpusu armii (Ki­
jów) zostaje przydzieloną 19 dywizya piechoty 
(kwatera sztabu Stawropol)|; a do 15 korpusu ar­
mii (Kazań) zostaje przydzieloną 8 dywizya pie 
choty (kwatera sztabu w Warszawie).

Dalej 13 dywizya kawaleryi (kwatera sztabu 
Lublin) wejdzie w skład 15 korpusu armii (Ka­
zań). Nastąpi zatem marsz dwóch dywizyj pie 
choty i jednej dywizyi kawaleryi z Zachodu na 
Wschód i zmniejszenie armii kaukazkiej o jednę 
dywizyę piechoty.

Z Berlina donoszą do Polit. Corresp., iż w tam­
tejszych kołach politycznych uważają ogłoszone 
właśnie zmiany w dyslokacyi armii rosyjskiej za 
potwierdzenie podniesionych w swoim czasie obaw 
z powodu przesunięć wojskowych ku zachodnim 
granicom, któreto obawy ze strony rządu rosyj­
skiego były przedstawione jako nieuzasadnione.

Czytamy w Dzienniku Polskim:
„W gmachu Rady państwa pojawiła się depu 

tacya rabinów starowierczych z Galicyi, ażeby u 
ministra oświaty Gautscha zaprotestować przeciw 
nowej ustawie wyznaniowej żydowskiej.

Rosenstock podjął się przedstawienia deputa­
cyi, jednak z zastrzeżeniem, że postulatów ich a 
w szczególności żądania usunięcia obowiązku na 
łożonego na rabinów wykazania się pewnemi stu 
dyami, nie popiera.

Koło polskie mimo to oświadczy się prawdopo 
dobnie w pewnej mierze za petentami, na czele 
których przybył rabin Schreiber, a to głównie 
z powodu twierdzenia rabinów, iż przymus szkol 
ny doprowadzi do tego, że tylko z Niemiec spro 
wadzać będą odtąd rabinów.

Również Czesi zamierzają zażądać w komisyi 
wyznaniowej wprowadzenia języka czeskiego w na­
bożeństwach żydowskich.

w sB B B sa a m —

Ostatnie wiadomości.

Od Administracyi „Czasu

Na restauracyę kościoła św. Stanisława na Skałce, 
złożyli 0 0 . Kapucyni krakowscy 5 złr.

Artykuły w dziale ,I«derfane“ nie pocho­
dzą od Medakcył.

NADESŁANE. 

S z a r a d a .
(Ułożyły R. R. i M. P.)

Znasz to zwierze użyteczne 
Co nam wielką jest usługą,
Chociaż czasem niebezpieczne,
Miewa kolor pierwsza z drugą. — 
Czwarta z pierwszą wraz podpiera 
Rośliny wątłej budowy. —
Piątą z drugą się odbiera 
Zwykle chętnie, bez odmowy,
Trzecia zaś, to jest środkowa,
Wśród alfabetu się chowa.
Wszystko nadobna dziewica 
Ciężary dźwigać zmuszona 
I zawsze ma blade lica. —
Zgadnij proszę kto jest ona?

(Pierwszy, kto nadeśle rozwiązanie, otrzyma 
cztery tomy poezyj Mickiewicza.)

N A D E S Ł A N E .  (2534 2-3) 

Dr Feliks Gtaszyiiski
otworzył k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k ą  w Jaśle 

w Rynku głównym.

N A D E S Ł A N E .  (2167 47-?)

Dr Juliusz JBandrowskl
l e k a r z - d e n t y s t a

odbywszy w B e r l i n i e  specyalue studya, za­
mieszkał w Krakowie w Rynku głównym Nr 7, tuż
obok „Szarej kamienicy." — Ordynuje codziennie 
od 10—1 przed południem i od 3—6 po pwludniu.

Wczoraj nadeszły do Krakowa wiadomości, iż 
giełda wiedeńska w południe była słabą, a popo­
łudniu jeszcze słabszą. Wieczór zaś doszły tele­
gramy o wielkiem zaniepokojeniu giełdy berliń­
skiej. Przyczyną tego mogły być komentarze dzien­
ników berlińskich półnrzędowych o przesunięciu 
z nad Uralu do K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  wojsk 
rosyjskich; jak inni zaś twierdzą, pogłoska, krą­
żąca w Berlinie o zamachu na cara. — Jakoż 
z Berlina donoszą, „że wczoraj krążyła na gieł­
dzie pogłoska o nowym zamachu na cara. Wsku­
tek tego spadły ruble o 2 marki na 100. Wido­
cznie, aby przeszkodzić pożyczce rosyjskiej, dzien­
niki urzędowe i półurzędowe donoszą o ruchach 
wojsk rosyjskich ku granicom Niemiec i Austryi. 
Post zapytuje, dlaczego Rosya się zbroi, skoro 
jej nikt nie zagraża, a konstatując nieustanne po­
suwanie wojsk rosyjskich ku granicy zachodniej, 
zapowiada środki odpowiednie ze strony niemie­
ckiej. Są to manewry giełdowe i niezawisła prasa 
berlińska wcale im nie wierzy, a owszem pociąga 
rząd do odpowiedzialności, że niedawno temu fo- 
rytował transakcye finansistów niemieckich z Ro- 
syą, a obecnie wręcz przeciwnie działa, narażając 
finansistów niemieckich na straty."

Z drugiej strony zapewniają, że carewicz ma 
zostać szefem 16 pułku huzarów.

Koln. Ztg zaś stara się kategorycznie zaprzeczyć 
podanej przez dzienniki wiadomości, że pomiędzy 
niemieckim i włoskim sztabem jeneralnym utwo­
rzoną została stała komunikacya za pomocą ku- 
ryerów.

Jednocześnie dziennik ten podnosi gorące, praw- 
jdziwie gościnne przyjęcie, jakie austryacka ma­
rynarka wojenna zgotowała swoim towarzyszom 
niemieckim w Tryeście. „Mamy w tern dowód, 
że armia i marynarka austro-węgierska z całym 
zapałem, mimo niedogodności narodowościowych, 
czci kordyalność i naturalność sojuszu z Austryą. 
W tern ugoszczeniu naszej marynarki przez au­
stryackich towarzyszy broni w Tryeście*. widzimy 
dalej cenną oznakę, jak głębokie korzenie w ser­
cach armii austryackiej ten sojusz zapuścił."

Zanotujemy dalej, że wszystkie urzędowe i pół­
urzędowe pisma zwracają uwagę na ruch wojsk 
rosyjskich ku granicom Prus i Austryi.

Kreuz'Ztg  oświadcza, że korpus XII nie znaj­
duje się już w Kijowie, lecz na granicy austrya­
ckiej. Najwięcej niepokojące jest przerzucenie kor­
pusu XV z Kazania, a więc z okolicy Uralu, do 
Królestwa Polskiego.

W depeszy zaś berlińskiej Fremdenblatt dono­
si, że sytuacya polityczna jest ponownie dość 
groźną i niejasną. Pożyczka rosyjska służyć ma 
wyłącznie do dalszego uzbrojenia Rosyi.

Do wszystkiego tego już przywykliśmy, a nie­
ma ostatecznie faktów, któreby na razie zaostrza­
ły zbytecznie obecne położenie.

Z powodu rzekomych odkryć Matina o pro­
jekcie francusko - rosyjskiego rzymierza, pisze; 
Journal de St. Petersbourg: ^Rozpuszczanie ten­
dencyjnych insynuacyj ma swoje granice.

Donoszą z Rzymu do Przeglądu:
Według doniesień z Rzymu, stawia Rosya pro- 

pozycye nie do przyjęcia; Watykan nie ludzi się 
nadzieją porozumienia, lecz a priori żądań odrzu 
cić nie może. Rosya chce mieć stanowisko przy 
Watykanie, żeby go eksploatować, jednak roko 
wania prowadzi w sposób taki, że jej widocznie 
na rezultacie nie wiele zależy. Oprócz wiadomych 
4 zamianuje Papież jeszcze 6 kardynałów.

Osservatore Romano najkategoryczniej zaprze­
cza, jakoby rokowania Watykanu z Rosyą były 
zaszachowaniem dla Niemiec. Kościół nigdy nie 
szuka przymierzy kosztem ludów katolickich, 
wcale się też nie miesza w intrygi polityki euro­
pejskiej. Watykan zresztą niejma żadnego powodu 
być nieprzyjaznym dla Niemiec, z któremi sto­
sunki jego owszem wybornemi zwać można.

Nowoje Wremia energicznie popiera żądania 
Watykanu, aby Rosya mogła kiedyś Papieża użyć 
przeciw swoim wspólnym wrogom, a zwłaszcza 
przeciw Włochom; powody do wrogiego występo­
wania Rosyi przeciw papiestwu już upadły.

Petersburski korespondent berlińskiej Kreuz-Ztg 
potwierdzając, że car nie na urodziny cesarza 
Wilhelma w styczniu, ale dopiero na wiosnę do 
Berlina przybędzie, dodaje tę szczególną uwagę: 
„Zresztą zimne usposobienie cara wcale nie jest 
po temu, aby w działaniach państwowych powo­
dował się uczuciem i właśnie dlatego, że przyby­
cie na 27 stycznia odwiedzinom jego nadawałoby 
cechę szczególnie serdeczną, car z pewnością inny 
czas obierze."

Prasa konserwatywna nie wspomina tendefeyj- 
nie o wyjściu książki Rodda „Fryderyk III “ 

Dzisiejsza Nordd. Allg. Zig uważa oświadcze­
nie Rappela co do udziału ministra Lockroy w tem 
piśmie za niewystarczające.

Nominacya hr. Wilhelma Bismarka na prezy­
denta Hanoweru jest faktem dokonanym.

P a r y ż  17 listopada. Rada miejska uchwaliła 
założyć własne piekarnie i sprzedawać pieczywo 
po cenie kosztów.

Bukareszt 17 listopada. Eks-królowa Nata­
lia wysłała także protest do rumuńskiego synodu.

A t e n y  17 listopada. Budżet grecki ma 270,000 
drachm nadwyżki, wskutek czego nastąpi unifika- 
cya długów greckich i zniesienie przymusowego 
kursu.

Telegramy biura koresp.

W iedeń 17 listopada. (Z Izby deputowanych). 
Prezydent Smolka został upoważniony do wyraże­
nia życzeń cesarzowej, z powodu jej imienin.

Richter wnosi, aby rząd popierał i zakładał 
krajowe Towarzystwa ubezpieczeń, obejmujące 
asekuracyę bydła, aśekuracyę od ognia, gradobi­
cia i ubezpieczenie na życie, z szczególniejszem 
uwzględnieniem stosunków włościańskich.

W ie d e ń  17 listopada. Wiener Ztg ogłasza 
nominacyę prezydenta Namiestnictwa lwowskiego 
Hermana Loebla namiestnikiem Morawy.

Cesarz zarządził w skutek śmierci ks. Maksy­
miliana ośmiotygodniową żałobę, a mianowicie 
5-tygodniową grubą, a 3-tygodniową lekką żałobę.

Na posiedzeniu rady miejskiej wyraził burmistrz 
głębokie współczucie stolicy państwa z powodu 
śmierci ks. Maksymiliana. Burmistrz został upo­
ważniony do wyrażenia cesarzowi głębokiej kon- 
doleucyi.

W iedeń 17 listopada. Z powodu zamianowa­
nia prezydenta Namiestnictwa lwowskiego Her­
mana Loebla namiestnikiem Morawy, pisze Frem­
denblatt: Przypuszczanie pewnego faworyzowania 
poszczególnych partyj jest z góry wykluczonem 
u funkcyonaryusza, który całą swą wieloletnią 
działalność poświęcił wyłącznie|administracyi i za­
stopowaniu obowiązujących ustaw.

Presse pisze: Mąż, który otrzymał zaszczytne 
wezwanie do Berna, daje ze względu na całą 
swoją przeszłość pocieszającą rękojmię, iż będzie 
się starał według swoich najlepszych sił utrzymać 
stosunki polityczne Morawy w dotychczasowym, 
względnie zadąwalniającym pokojowym stanie.

Neue fr .  Presse pisze: Doświadczenie nabyte 
przez 30-Ietnią pełną zasług działalność w służ­
bie administracyjnej, zdaje się być lepszem przy­
gotowaniem dla wysokiego urzędu niż staroszla- 
checkie drzewo genealogiczne i niż nawet zupełne 
posiadanie języka czeskiego.

Wiener Allg. Ztg pisze: Zdaje się , iż okoli­
czność, że Loebl był mało zaangażowany w poli­
tycznym i narodowym kierunku, a że natomiast 
rozporządza wielkim zasobem doświadczenia, była 
decydującą przy powołaniu go na stanowisko na­
miestnika Morawy.

Londyn 17-go listopada. Do Timesa donoszą 
z Zanzibaru dnia 16 b. m.: Belgijski parowiec 
„Brato," który wiózł na swym pokładzie 400 
niewolników dla Kongo, został przy wybrzeżu 
Zanzibarskiem przytrzymany przez statek angielski 
„Griffon." Statek angielski wziął ze sobą dwóch 
niewolników, którzy przysięgli, iż zostali gwałtem 
uprowadzeni, poczem parowiec „Brato" mógł dalej 
ffynąć.

Madryt 17 listopada. Z powodu pogłosek o 
stanowisku Hiszpanii w kwestyach europejskich, 
oświadcza Epoca, iż Hiszpania nie daje nikomu 
pierwszeństwa, że jest lojalnym i wiernym przy­

jacielem Francyi i Niemiec, i pragnie, aby naprę­
żenie stosunków pomiędzy temi dwoma państwami 
zniknęło. Hiszpania pragnie dalej utrzymania po- 
łoju europejskiego.

Bukareszt 17 listopada. Senat wybrał jene­
rała Florescu (konserwatystę) prezydentem.

Zofia 17 listopada. Na kilku posiedzeniach 
sobrania próbowała opozycya swej siły wobec 
rządu w rozmaitych kwestyach, a w szczególno­
ści odnośnie do interpretacyi artykułu 107 kon- 
stytucyi, z powodu interpelacyi deputowanych co 
do czasu, w jakim rząd ma na interpelacye te od­
powiadać, jakoteż co do porządku dziennego Izby. 
Próby te nie udały się zupełnie, albowiem rząd 
miał zawsze znaczną większość za sobą.

Z Petersburga donoszą do Polit. Corresp., iż 
skoro minister spraw wewnętrznych hr. Tołstoj 
powrócił l2go b. m. z kilkomiesięcznego urlopu, 
zaraz następnego dnia miał u cara dwugodzinne 
posłuchanie. W politycznych kołach Petersburga 
przywięzują do tego posłuchania wielkie znacze­
nie, gdyż sądzą, iż w najbliższym czasie, prócz 
ustąpienia ministra komunikacyj Possieta, zajdą 
jeszcze dalsze zmiany. — Równocześnie donoszą 
także, iż znany chlubnie z czystości charakteru 
jenerał-major Petrowicz, z korpusu inżynieryi, udał 
się z rozkazu cara do Borek, aby zbadać rezul­
taty dochodzeń śledczych i przesłać swój raport 
bezpośrednio do Gatczyny.

Według doniesienia Koln. Ztg z Petersburga, 
nie jest rzeczą pewną, czy dymiśya Possieta bę­
dzie przyjętą. Car niechętnie widzi około siebie 
nowe twarze. W razie, gdy któryś z ministrów 
przez dłuższy czas bawi na urlopie, car nie przyj­
muje raportu od jego zastępcy.

Telegramy własne „Czasu".

W iedeń 17 listopada. Wskutek żałoby po 
księciu Maksymilianie, nie odbędą się wcale bale 
dworskie. Dwór nie będzie brał również żadnego 
udziału w innych balach.

Berlin 17 listopada. Pruskie dzienniki po- 
dejrzywują ponownie Rośyę o dalsze zbrojenie się 
i ostrzegają publiczność przed braniem udziału 
w pożyczce rosyjskiej.

Kreutz Ztg potwierdza, iż cesarz Wilhelm stara 
się usilnie, by obaj cesarze równocześnie do Ber­
lina przybyli.

KURSA TELEGRAFICZIE.
W iedeń 16 listopada 2 godz. 30 min. popoł.

_ o papier, o p o d ..
|  & srebrna „
3  ■§ 4*/, złota . . .

3 5% pap.nieop.
Akcye Ban. Aus.-W,

„ kredytowe .
Londyn ...................
N apo leony .............
D u k a ty ...................
M ark i.......................
5% Renta węg. pap.
4 •/, „ złota
Losy prem. w ęg.. .

Usposobienie giełdy: mdłe.

sir. ct. lir. Ct.

81 60 Oblig. indemn. gal. 104 60
82 50 4 '/, h  Obligac. P o i.

109 95 kraj. galic............ 93 —
97 — 6*/, L isty zast. gal.

876 — Za. kred. z. 36-let. 90 —
304 — 4 '/,"/• L isty  zastaw.
122 05- Banku kraj. gal. 94 25

9 66’/, Akcye Landerbank. 217 40
5 77 „ kol. Kar. Lud. 209 25

59 92 V, „ „ lw.-czem. 209 75
91 47’/, „ „ połudn. . 96 50

100 62 R u b le ....................... 122 75
130 50 Srebro ...................... — —

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n ton i K łobu k  o traki.

Pociągi na kolejach żelaznych  w Krakowie.
(Od dnia 1 października 1888 r.).

Odchodzą 
i  Krakowa P O C I Ą G I  K O L E I : Przycho Izą 

do Krakowa

Pttnoensj C esarza Ferdynanda
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia:

* 6-55 rano 
9-37 wiecz. 

f*  5-37 rano 
t*9'20 pr.ed

południem
3-— popoł. 

f6 ‘30 wiecz.

Pospieszny 2 klasy 
Kuryerski 3 „
Osobowy „

*8-48 wiecz. 
1 7 ‘26 rano 
* 9-42 wieoz.

7-05 rano 
(s Ołwlędmt) 
+ 9-46 rano 
t*5-— pop.

» » . . .
» » . . .

* także w kierunku do Prus lub z Prus, 
f  takie w kierunku do Warszawy lub z Warszawy.

Karola Ludwika
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa:

7-59 rano 
10-46 przed. 
10-43 wiecz. 
6'15 rano

Pospieszny 2 klasy 
Osobowy 3 „

9-38 wieoz. 
2-33 popoł. 
6-80 rano 
6-— wieoz.Mieszany „ . . .

w kierunku do W ieliczki lub od W ieliczki:
11-15 przed. | Osobowy 3 k la s y .......................... | 7-35 wiecz.

U w a g a .  Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na kolei galicyjskiej i państwowej obliczone podług ze­
gara  peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); 
za i na kolei cesarza Ferdynanda według zegara praskiego 
o 22 min. później od krakowskiego).
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] T  Z E G IE S T A W .
Zakład zdrojow o-kąpielow y i stacya klim atyczna, położony nad rzeką Poprad w pięknej okolicy 
górzystej na granicy (ialicyi i W ęgier, posiadający około 300 pokoi mieszkalnych, stacyę kolejową 
pocztę i telegraf w miejscu, jest do sprzedania. —Bliższych wiadomości tyczących się snrze- 
daży, jakoteż wszelkich innych spraw tyczących się Zakładu, udziela zarządca tegoż p. F ranciszek  
Gedel, właściciel realności i b. poseł na Sejm krajowy w M o s z c z e n i c y ,  poczta S tary Sącz 

(2562-2-3) Spadkobiercy,

ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE
bez urządzenia kotłów , bez niem ił. dymu, bez pilnowania, 
bezpieczny, bez hałasu, znacznie m niejsze koszta ruchu.

2 £ 0 T T 0  NOWY MOTOR GAZOWY
stniaov * e le k tr y c z n y c h  la m p

J- J ż a r z ą c y c h ,  ta k ie  d tc u c y l in d r o ic y
o sile *!* <lo lOO koni.

F ABR YK A MOTORÓW GAZOWYCH  
ŁAIOEI A  W O L F  w  Wiedniu, X., Laxenburgeratraaie 5 3.

(1643-2C0 )

C h o r o b y  n e r w o w e .
CO SĄ WERWY!

Nerwy są właściwemi pośrednikami każdego uczucia, wszelkie 
zewnętrzne wrażenia odczuwane i pośredniczone zostają przez nie. Jak  

i różne są powody, tak  różne są zjawiska ohorób nerwowych. W  pierw- 
jszym  rzędzie ściągnięcie nerwów, ogólne schudnienie i zmęczenie, 
'o s łab ien ie  męzkie (impoteneya) i nocne polucye, osłabienie pamięci, 
blada tw arz, zapadnięte oczy z niebieskiemi brzegam i, melancholia, 
brak snu, migrena (połowiczny ból głowy), bole w krzyżach i g rzb ie ­
cie , histeryczne kurcze, zatkanie, bojażń bez przyczyny, usuwanie się 

z wesołego towarzystwa, cierpienia kobiece, osłabienie, niedokrewność, bole reumatyczne 
i gośćcowe, drżenie rąk  i nóg i. t. d.

Żaden środek  znany medyoznie nie wyleczą tak pewnie zupełnie w,powyższych 
chorobach nerwowych, jak Bra WRIIWA PHOSXKH PKUIW1AKSHI, wy­
rabiany z zioł peruwiańskich; nieszkodliwość poręczona.

9 9 * *  Cena pudełka z dokładnym opisem z f r .  1-H O .
Skład w Krakowie utrzymuje W .  Redyk aptek., we Lwowie S. Rucker, 

w Czerniowcach J . Golichowski. — Jeneralny  a jen t: Al. Gischner, dyplom, aptekarz 
w W i e d n i u ,  II., Rothensterngasse Nr. 5. (2109-4-25)

Karol Kuhn & Co. w Wiedniu
maja zaszczyt swoje wyroby (1708-10-12)

pióra stalowe i rączki do piór
najuprzejmiej polecić.

Znany znakomity gatunek, bardzo obfity wybór na wszelkie cele 
po każdej cenie, ciągle przez nowe gatunki rozszerzany.

Do nabycia we wszystkich handlach materyałów pisemnych.

apteka w VtlEDHIU, S in g e rs tra s se  Hr. 1 5 .
„Z u m  g o ld e n e n  R e ic h s a p fti" .

P i m d l f i  P 7 V Q 7 P 7 J I P f l  i/P A U l dawniej uniwersalnemi pigułkami zwane, zasłu-
1 l y u l M  I\1 U W  gują  na tę ostatnią nazwę najsłuszniej, gdyż rze­
czywiście nie istnieje żadna choroba, w którejby pigułki te  nie przekonały w bardzo 
wielu wypadkach o swej cudownej działalności. W najuporczywszych w ypadkach, kiedy 
wiele innych lekarstw  napróżno uży to , nastąpiło po tycn pigułkach niezliczone razy i po 
krótkim  czasie zupełne wyleczenie. I pudełko z 15 pigułkami 21 c n t . , zwój z 6 pu­
dełkami I złr . 3 cnt., pocztę nieopłat.  za zaliozkę I złr .  10 cnt.

Za poprzedniem nadesłaniem należytości kosztuje opłatnie: 1 zwój pigułek złr. 1-25,
2 zwoje 2 złr. 30 ct., 3 zwoje 3 złr. 35 ct., 4 zwoje 4 złr. 40 ct., 5 zwojów 5 złr. 20 ct., 
10 zwojów 9 złr. 20 ct. (Mniej niż 1 zwój nie posyła się).

10ĘT~ Jako prawdziwe należy uważać tylno te pigułki, które ozna­
czone podobizna podpisu J. Pserhofer i na wierzcltu każdego pu­
dełka maja wydrukowany ten podpis czerwoną farbą. ~ _

Mnóstwo ju ż  listów nadeszło, w których kupujący te pigułki dziękują za odzyskane 
zdrowie po przebytych ciężkich chorobach. Kto raz użył tego środka, poleca go dalej. 

£ 9 * *  Z wielu podziękowań podajemy tutaj k ilka: " V S  
Schlierbach, 17 lutego 1888. } W iener-Neustadt, 9 grudnia 1887.

W ielmożny Panie! Upraszam o ponowne Wielmożny Panie! W imieniu mojej 60- 
przysłanie 4 zwojów Pańskich rzeczywiście letniej ciotki wynurzam Panu najserdeczniej- 
Dardzo pożyteoznych i znakomityoh pigułek sze podziękowanie. Cierpiała ona przez 5 lat 
czyszczęcyoh krew. j  na przew lekły nieżyt żołądka i puchlinę. Ży-

Ig. Neureiter, prakt. lekarz. oie było dla niej męczarnią i zdawało się, ze
umrze. Przypadkiem  otrzym ała pudełko Pań- 

Hrasche pod Flódnig, 12 września 1887. afeięh znakomitych pigułek krew czyszczą-
W ielmożny Panie! Zrządzeniem Boskiem 

doszły pigułki Pańskie do moich rąk , a  teraz 
donoszę o skutku. Zaziębiłam się przy poło­
gu , tak, iż niemogłam nic pracować i była­
bym z pewnością um arła, gdyby mnie nie 
by ły  wyratow ały Pańskie pigułki. Niech Bog 
błogosławi Panu! Mam przekonanie, że pi 
gułki Pańskie przywrócą mi zupełnie zdro­
wie, tak, ja k  ju ż  innym pomogły.

Teresa Kniflc.

M itterinzersdorf pod Kirschdorf (Gór. Aust.)
10 stycznia 1886.

Wielmożny P an ie ! Proszę mi przysłać po­
cztą jeden  zwój Pańskich znakomitych pigu­
łek czyszczących krew. Nie mogę pominąć 
sposobności, ażeby wyrazić Panu najzupeł­
niejsze uznanie pod względem wartości tych 
pigułek, k tóre wszystmm cierpiącym najgo­
ręcej poiecać będę. Upoważniam Pana do u- 
cz jn ien ia  dowolnego użytku z mojego podzię­
kowania. Z wysokim szacunkiem

Teresa  Kastner.

cych i po ich dłuższem używaniu wyzdro­
wiała. Z wys. szacunkiem Józefa Weinzettl.

G ottschdorf pod Kohlbach w Szlązku austr.
8 października 1886.

W ielmożny P a n ie ! Proszę o przysłanie 
zwoju 6 puuełek Pańskich uniwersalnych pi­
gułek czyszczących krew. T ylko Pańskim  
znakomitym pigułkom mam ao zawdzięcze­
nia, że wybawioną zostałam z cierpienia żo­
łądkow ego, które mnie przez 5 lat trapiło. 
D ziękując Wielmożnemu Panu najuprzejmiej 
donoszę, iż pigułki te  mam zawsze u siebie.

Z wysokim szacunkiem Anna Zwickl.

Rohrbach, 28 lutego 1888.
W ielmożny Panie! W listopadzie r. z. za­

mówiłem od Pana zwój pigułek i spostrze­
głem zarówno z moją żoną, iż wywarły zna­
komity skutek. Oboje cierpieliśmy na silny 
ból głowy i zatkanie, ta k , iż już rozpacza­
liśmy , jakkolw iek j a  liczę dopiero 46 lat. 
Pańskie pigułki pomogły i uwolniły nas od 
cierpień. Z wysokim szacunkiem Antoni List.

P o m a d a  T a n n o c h in o w a  J- Pwhofera,
najlepszy śro­

dek do porostu włosów, słoik 2 złr.
P l a s t e r  u n iw e r s a ln y  Pr.of- ś teu d ia  wie-

-------------- lokrotm e uznany

B a ls a m  n a  o d m ro ż e n ia  J- Pserhofera,
— — — —̂ — — . uznany od wie­
lu łat jak o  najpewniejszy środek przeciw 
wszelkim odmrożeniom tudzież zastarzałym 
ranom. Słoik 40 c., opłatnie 65 c.

B a ls a m  n a  w ole  niezawodny środek na
----------------------------wzdęcie szy i, flaszka
40 c., opłatnie 65 c.

E s e n c y a  Ż y c ia  <.KroPle prazkie) przeciw
- ......... J i —  zepsutemu żołądkowi —

złemu traw ieniu, dolegliwościom dolnych 
części ciała, wyborny środek domowy. —
Flakon 22 ct.

S o k  z  babk i  z a o s t r z o n e j , na na------------------------------------------ i l  chrypkę, ku r­
czowy kaszel itp. h łasz. 5U ct.

A m e r y k a ń s k a  m a ś ć  g o ś ć c o w a ,  naJle-
środek przeciw wszystkim gośćcowym i reu­
matycznym cierpieniom. 1 złr. 20 ct.

E s e n c v a  n a  o c z y  Romershausena, flasz-
----------- i ------------------— ka 2 złr. 50 ct., J/ , _____________

flaszki 1 złr. 50 ct. 35 ct., opłatnie 60 ct.
Oprócz wyżej wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austryac. 

gazetach ogłaszane krajowe i zagraniczne aptekarskie szczególności, w danym zaś razie 
brakujące na składzie na żądanie punktualnie i jaknajtaniej będą sprowadzone.

H n m y ł k a  p o c z t a  za poprzedniem otrzymaniem kwoty przekazem poczto­
wym, większe zamówienia także za zaliczką. " 9 1 9

Za poprzedniem nadesłaniem naleiytości (najlepiej przekazem poczto­
wym) porto je s t znacznie tańsze n ii przy posyłkach za zaliczką.

Trawie wszystkie powyższe szczególności mają także na składzie w Krakowie 
pp. W. Redyk aptek, i P. Krokiewicz aptek. (2244-6-12)

przy ranach od pchnięcia i cięcia, trudnych 
Uo wyleczenia wrzodów wszelkiego rodzaju, 
także starych peryodycznie odnawiających 
się wrzodach na nogach, bolących i roz­
ognionych piersiach i podobnych cierpie­
niach. Słoik 50 ct., opłatnie 75 ct.

U n iw e r s a ln a  só l p r z e c z y s z c z a j ą c a
A. W. Bullricha. W yborny środek domowy 
przeciw wszelkim następstwom utrudnione­
go trawienia, j a k : bólom głowy, zawrotowi, 
kurczom żołądka, palenia żołądka, cierpie­
niom hemoroid., zatwardz. itd. Paczka 1 złr.

A n g ie lsk i  b a l s a m  cu d o w n y ,  Jasztkta
12 flaszek 1 złr. 20 ct. ’’

P r o s z e k  f ia k ie r s k i  ?a chryp£ę,kaszel itp ., pudełko

W  połowie grudnia r. b. opuści prasę dzieło p. t.
M A G M Ę  T Y  Z. f i  1 I I Y P M O T Y Z M

popularnie skreślone przez C zesław a Czyńskiego  
(członka Tow. psych, w Londynie)

z 12 illustracyami. (2546-2-) 
Treść: Część I. Nauki tajemnicze. Historya 
magnetyzmu* Hypnotyzm, (Filozofia, Etrologia, 
i Fizyologia). Cześć II. Sposoby hypnotyzowania 
(z illustracyami). Poddawanie (suggesta). Zasto­
sowanie hypnotyzmu do sztuki leczniczej i spis 
licznych ostrych chorób wyleczonych hypnotyz- 
mem. Część III. Fakty  i obserwacye prof, w Nan­
cy, Paryżu, Toulon, i t. d. i własne obserwacye 
autora. Hypnotyzm wobec prawa. Konkluzya- 
Cena egzemplarza 1  złr., z przesyłką za recepi 
sem złr. 1*15. Zamówienia przyjmuje księ­
garnia Ci. Gebethnera i bp. w Krakowie.

MAJLEPSZE i MAJTAMSZE
źródła do zakupna

t owa rów  k o rz en n y c h
jest HURTOWNY SKŁAD

W. GrOldwassera
w Krakowie, Rynek główny L. 5,

-------------- (2380-6-)

K a w a najlepsza po

Towary sprzedaję także na książeczki kontowe 
z terminem wypłaty miesięcznym.

WIERCENIA dla poszukujących nafty, 

WIERCENIA dla poszukujących w ęgla i t. p., 

WIERCENIA dla poszukujących wody,

NARZĘDZIA W IER T N IC Z E  
RURY W IER TN IC ZE wszelk. konstrukcyi, 

P R O SPE K T A  W IER T N IC Z E  darmo. 

E t l .  I l a s c n o r l ,  i n ż y n i e r
w Wiedniu, 1., Giselastrasse 9. 

(2503-2-1 Oj

Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania

u ż y w a n e  1 n o w e *  sprzedaje po najniższych 
cenach tylko I .  B e r g e r  w W l e i l n l n ,  ( i r n -  
b e n ,  H r t t n n e r a t r a s a e  1 0 .  [2501-221

Katalogi darmo i opłatnie.

Bloobera j
holender. kakao

jest  niezaprzeczenie 
najlepsze.

n n U In ll ■ Tylko Ulookera Ua- 
I I WI 11 I ka<> posiada smak natu-U U TI U U ■ ra*ny kakaowy. Po ochło­

dzeniu przyrządzonego na­
poju pozostaje całkowity a- 
romat.

Tylko Blookera ka­
kao gotowane przez piękną 

jasnobrunatną barwę okazuje 
użycie najlepszego *hakao.

Żaden inny współ­
zawodniczący wyrób 
nie może się poszczy­
cić tein i rękojmiami 
gatunku. v2z43-4-18)

Ceny cząstkow e: puszka 
% kilo 2 złr. 50 c., */, kilo 
1 złr. 35 c., '/, kilo 75 cnt.

Poleca się szozególniej cho­
rym, osłabionym, dzieoiom i 
cierpiącym na żołądek.

J. A €. lllookcr,
fabrykanci w Amsterdamie.

i
S

IfEag-azyn Dory
w Krakowie, linia A —B  l. 36, 

przyjmuje wszelkie zamówienia w za­
kres krawiecczyzny damskiej wcho-| 
dzące. Kostiumy z własnych materyj 
wykonywa się w przeciągu dwóch dni. 
Bardzo uzdolnione p a n n y  do spodnie 
znajdą zaraz pracę. ,2543-2 6) |

Hotel Krakowski
w Krakowie, Podwale Nr. 87/17, 

p o s z u k u j e  zdolnego restaura-1 
tora pod k o rzy s tn em i warunkami.| 
Chcący się o to miejsce ubiegać, ze­
chcą się zgłosić do Rządcy hotelu na I 
pierwsze piętro. (2495-3-3) |

Z a r z ą d  h o te lu .

Młodzieńcom i mężczyznom
poleca się usilnie właśnie wyszłe w nowem pomno- 
żon, m wydaniu pismo radcy Dra Mullera fiber d as | 
gestiirte Ierven-and Setoal-lystem

J A M  1 H N A T O W I C Z
p o leca

n ie z a w o d n e  i w y p ró b o w a n e  ś r o d k i  k o s m e t y c z n e ,
odszczególnione 10 medalami zasługi i  2  dyplom ami uznania.

ORIENTALINA (pudr płynny)
nadaje tw arzy piękną i przyjem ną białość, odśnieża płeć i konserwuje. — Cena 1 złr.,

gąbeczka 10 ct.

Białe i piękne ręce! otrzymuje się po kilku- 
razowem natarciu 

słoik 80 ct.
Kremem rośliunym,

tudzież radykalne wyleczenie. Cena z przesyłka I 
w kopercie OO c .  (2382 5-6) f

G. Kreikenbaum Braunschweig.

Sprzedaż sera .
Pierwsza galicyjska serownia w Kańczu-I 

ze poleca 10 gatunków serów na wety, 
tudzież sór szwajcarski po najtańszych ce­
nach .—  Cennik rozsyła daimo i opłatnie.

A .  Hampel w Kańczudze 
(2470-3-3) pod Przeworskiem.

G R Y S I K  T O A L E T O W Y  <!<> mycia rak
dla w ydelikatnienia zgrubiałego naskórka. — P u le łk o  2o ct.

PR O S Z E K  DO C Z Y SZC ZEN IA  PAZNOGCI
dla nadania białości, różowego odcienia i pięknego połysku. — Pudełko 25 cent.

9  W o d a  l i l i o w a .  ~ 9 f
Od najdawniejszych la t je s t najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wy­
wiera skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza m.skórek i zmarszczki, przez co płeć 
staje się nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy wątrobiane, żółtość twarzy i ostndy, 

skórze nadaje kolor młouości i świeżości. — (Jena 1 zlr. 59 ct.

WODA POZIOMaOWA 0 0  MYCIA TWARZY,
zamiast zwykłej wody, k tóra j,»k wiadomo zawiera wiele wapna; przezco skóra staje 

się szorstką, grubą i traci przejrzystość. F laszaa 3/t litra 25 ct.

Nabyć można we LW uW IE w sklepach własnych: ulica Kopernika 
L. 3 i ulica Halicka róg Wałowej. — W KRAKOWIE Sukiennice L. 20. — 
W CZERNIOWCACH Rynek L. 2, — oraz we wszystkich pierwszorzędnych 
Sklepach i aptekach. (24 7ó 2-)
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ECHTER ENTOELTER

*905
COOJ

I VORRATHIG IN ALLEN BESSEREN 
DROGUEN; SPEIEREr-UNO DELlCATESSENGESCHAFfCN.

Ul W © B O K K Ł A D C  ^ A i . »  
o. k . a u s t r y a c k ic h  kolei p a ń s tw o w y c h  w  Gaiicyi.

P r i y j n i dW j j M d  ■ K r o k o w a  k o l e j ą  p ó f n n a n ą  
p r z e z  B o n a r h ę

9 godz. rano do Żywca, Białej-Bielska, Cieszyna, 
Budapesztu, Zwardonia, W iednia, Nowego 
Sącza, Chyrowa, Stryja, Lwowa, Husiatyna; 

6 g. 55 m. wieczór do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja, Lwowa. Husiatyna, Żywca, Bielska, 
Cieszyna, W iednia, Zwardonia, Budapesztu.

W j J a i d  a K r a k o w a  k o l e j ą  K a r o l a  
Ł a d w i k a  p r z e z  P l a a z ó w

( z m i a n a  w a g o n ó w  w P ł a s z o w i e )
6 g. 15 minut rano do Żyw ca, B ielska-B iały , 

W iednia.

W y j a z d  z  P o d g ó n z - P f u i o w z
g. 35 rano do Oświęoima, W rocławia, Żywca, 

Bielska-Biały, W iednia: 
g. 28 m. rano do Żywca, Bielska-Biały, Cieszy­

n a . Bndapesztu, Zwardonia, W iednia, No­
wego Sącza, Chyrowa, Stryja, Lwowa, Hu 
sia tyna ;

g. 9 m. po południu do Oświęcima, W iednia 
g. 28 m. wieczór do Nowesro Sączu, Chyrowa 

S try ja , Lwowa, H usiatyna, Żvwna, Biel 
ska, Cieszyna, W iednia, Zwardonia, Buda 
pesztu ;

Wyjant m Tarnowa
g. 56 minut rano do 8uohy, Zywoa, Orłowa, 

Koszyc;
10 g. 2 m. przed południem do Zagórza, Chyro­

wa, Nowego Sącza;
2 g. 2 min. po południu do Zagórza, Chyrowa, 

Nowego Sącza.

d o  H r s h o w n  k o l .  p ó l n o m  
p r z e z  B o n a r k ę

6 godz. 2 min. rano z Budapesztu, Cieszyna, Zwar­
donia, W iednia, Żywca, Husiatyna, Lwowa 
Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza;

4 g. 2 m. po połud. z W iodnia, Budapesztu, Zwar 
donia, Cieszyna, Bielska-Biały, Husiatyna 
Lwowa, S tryja, Chyrowa, Nowego Sącza

P n y j a z d  d o  B r a k o w a  k o l .  M n r n l i r  
Ł a d w i k a  p r z e z  P l a n ó w

( z m i a n a  w a g o n ó w  w P ł a s z o w i e )
9 godz. 38 min. wieczór z Oświęoima, Zywoa

P r z y j a z d  d o  P o d g ó r z a - P l a u o w a
6 g. 17 min. rano z Budapesztu, Cieszyna, Zwar­

donia, W iednia, Zvwea, Husiatyna, Lwów, 
Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza;

10 g. 30 m. prrod południem * W iednia, Wre 
oławia, Oświęoima.

4 g. 12 m. oo południu z W iednia, Budapesztu 
Z w ardonia, Cieszyna , Bielska-Biały, Hu 
siatyna. Lwowa, Stryja. Chyrowa, Nowey 
Sącza.

4 g. 17 m. wieczór z Oświęcima Żywca

P n y J a i i l  d o  T a r n a w a
12 g. 15 m w nooy z Nowego Sącza, Chyrow 

Zagórza:
11 g. 22 min. przed połnd. z N. Sącza, Chyro v  

Zagórza;
7 g. 40 min. wieczór z Koszyc, Orłowa, Ż yw o 

Suchy, Chyrowa, Zagórza
U w a g a .  Przyjazdy i wyjazdy do i z Krakowa koleją północną podane są według południk- 

pragskiego. wszelkie inne zaś według południka budapeszteńskiego.
P lakat rozkładu jazdy  iinij galioyjskioh je s t do nabycia na -tacyacb o. k . austr. kolei państwowy

po cenie 6 cent. < 2389 86

' o O L L G E R S r p '
♦  *.SCH*LERBSE»F48 *

W I E N *
HIRSCHFELD&^Ś

iL*«ig.!er kiosetowy 15 e.
• | Schollwlener Paplerfabrlla,
j? I Wien, VII., Kaiaerstraste 76.
^ 1 (2039 50-1

Ula wyrobu octu
[polecam poręczoną chemicznie czystą BO'/t esencyę octowa (kwas octowy, wyciąg 
| octowy). Na 40 litrów wody w ystarcza 1 kilo tej esencyi, ażeby wytw oizyć dobry przyjem ny ocet.

Cena przy zakupnie 60 do 100 kilo, za k ilo ................................złr.  -88
n n n 25 . * 50 „ . .....................................  —-95
„ „ „ mmejszem (najmniej 10 kilo) . . . .  „ l - _

| opłatnie do wszystkich stacyj. Próbki na żądanie darmo i opłatnie. A jencf dla sprzedaży beda 
| we wszystkich większych miejsiowuściach pizyjęci. (2ol4-2-3)

Szczególność: estragonowa esencya octowa (w butelkach po */, i >/, kilo).

Emil W. YYlinscłi, Tetschen a. Elbe.

L. LUSERA PLASTER 
DLA TIJRTSTOW.

Pewnie i szybko działający środek 
na odgniotki, odparzenia, t. z. twar­
dą skórą na podeszwach i piętach, 
na brodawki i wszelkie inne twarde 
narośla skórne. Skutek poręczony. 

Cena pudełka 60 cnt. 
pocztą o 10 cnt. więcej.
' G łówny sk ład  rozsytlcowy:

  _  L. S c h w e n k ’s  A po theke
,n Meidling bei Wien.

— P r a w d z i w y  mają na s k ł a d z i e :
w Krakowie aptek. K. W iszniewski, H. Kowalski 
1 W. Bełdowski, W. R edyk, E. Stockmar, Leon 
Rosner; we Lwowie P. Mikolasch, H. Blumenfeld 
ap t.; w Sokalu E. W ysoczański; w Brodach A. La- 
teiner, M. K ullak; w Tarnowie M. A dler; w Stani­
sławowie J . Macura, A. Amirowicz, A. Strzemecki; 
w Przemyślu L. Nahiik; w Czerniowcach W. Alth; 
w Radowcach J. Rossignon; w Kopyczyńcach M. 
Reder; w Kołomyi A. Sido.ow icz; w Jarosławiu 
J . Rohm. [2440-2-6j

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy opis użycia i każ­
dy plaster ma obok wydrukowany znak ochronny 
i podpis, dlatego należy na to uważać i żądać 
zawsze w yraźnie: L. Lusera plaster dla turystów.

I*l»ster (en Jest tylko w Jednej wiel­
kości po cenie OO centów do nubycia.

Pierw siy  wiedeński skład fabryczny przyrządów czarodziejskich pod firmą 8 
R .  K l J l ń L  w Wiednia, I., Maysedergasse 2,

poleca jako stosowne

podarunki na gwiazdkę
swój bardzo wielki skład przyrządów czarodziejskich dla artystów  i dyletantów. 

Urządzone pudełka z nader zadziwiająeemi sztukami czarodziejskiemi i łatwo pojętnym opi­
sem dla dzieci zestawione, cena złr. r25 , 1-50, 2 25. 3 50; lepsze w drewnianych pudełkach 
złr. 3, 4, 5, 7 50, 10 do 25. Magiczna latarnia (latarnia czarnoksięska) d a pokazywania w i­
doków lub komicznych figur złr. 1-50 , 2 25, 3 , 4 50 , 6 50 do 50.* Przyrządy świetlane (po­
dwójne przyrządy) złr. 27, 33, 45. Maszynki elektryczne z szybami szklannemi złr. 4v0, 6 o0,
I2_ złr. W ielki wybór pobocznych przyrządów do maszynki elektr. Przyrządy elektr. induk­
cyjne z elementem złr. 3-50, 6 50. Motory elektr. od zlr. 3-;0 zwyź. Telefony domowe i poko- 
jowe kompL z przewodem 10 metr. złr 5 50, 6 5u. Prasy drukarskie stesowne ula cbL pców 
złr. 1-75, 2-50, 3 50 i t. d. Modele machin parowych ogrzewane spirytusom od złr 2 wzwvż 
Lokomotywa z tenderem złr. 4-80, 6 75, 8 75, 12 do 30 złr. Świecące w nocy pasye i m»r«a 
z Lourdes, zadziwiające, złr. 2 50, 3-75, 5 (5, 6‘50, 9). N ajśw ieższe gry tow arzysk ie  i zatru 
dniające, tudzież wszelki wybór przedmiotów czarodziejskich i żartobliwych 

Główny katalog kosztuje 20 cent., wyc.ąg bezpłatnie.
It. HL1MGL

Wiedeń

de i zatru li
(2405-3-6) |

_ _ l

— „Hotel Mótropole'
R lig itra u e , Frani - Jo iefi - dnal

BNT W l e l K I  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .
3 JO pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wsi«ihinh k n tz a  
(także r Czas“). Wspaniało podwórze oszklono. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu Swfyo 
tramwajowa przed hotelem , omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym nohvoin 
*«iż«no ceny. (2522-73-104) £.. s r e is E R , d y r Ł

^  DOJU U A A D L O W Y  /
F i l i p  T i c b o  w Bernie moraw.

Krautmarkt Nr. 21 i Rathhausgasse Nr. 17. ^
B e rn e ń sk ie

zimowe materye na u b r a n ia '
w doskonałym gatunku, 135 cm. szerokości, 

czysto wełniane. « 
Ya kompletne ubranie męskie |

5 złr.

! Materye na suknie damskie
najświeższe i najgustowniejsze na porę 

jesienną i zimową,
100 centimetr. szerokości.

i Na 1 s u k n i ę  10 m e t r .  4  z ł r .  5 0  c .

Płótno domowe
kompletne 30 łokci.

1  s z t u k a  %  4  z ł r .  5 0  c e n t .  
1  s z t u k a  5/4 5  z l r .  5 0  c e n t .

Pakłak Noppe
czysto wełniany  

nowość na suknie j e s i e n n e  i z i m o w e
n a  1 s u k n i ę  10 m e t r .  3  z ł r .

R u m b u r s k ie
apretowane płótno

V, szorok., szczególnie stosowne na bieliznę 
. męską.

1 sztuka 30 łokci 6 złr. 50 ct.

Koszule damskie
z dobrego szyfonu lub mocnego plótua 

z Bzerokiemi koronkami, — kompletna 
wielkość,

6 sztuk 3 złr. 75 ct. 

R e sz tk a

C H O U N T I M A
od 10 do 12 metrów długości, w różnych 

kolorach,

tylko najl. gatunek 3 złr. 50 ct.

łtumburski oxford
(prawdziwy kolorowy) 

w n a j ś w i e ż s z y c h  w z o r a c h .
1 sztuka 30 łokci . . . złr. 4  50. 
1 sztuka 30 łokci najl. gat. złr. 6 50.

Sternberski U i t L M l S  V  A S
1  łokieć szeroki*

we wszelkich barw ach , w paski i prążki, 
poręczony prawdz. kolor.

1 sztuka 30 łokci . . . .  5 złr. 
1 sztuka 30 łokci najlep. gat. 6 złr.

Zimowy szal
»/, długości, czysto wełniany a  złr.

Szal z podwójn. velour
'%  długości, czysto wełniany złr. »«a& .

S K I T O l
w bardzo dobrym gatunku, szczególnie od­
powiedni na bieliznę męską, damską i dzie­

cinną, 90 cm. szer., i  sztuka 30 iokci.
I. gatunek złr. 1-50, It. gatunek 
złr. 5 * 5 0 *  1 1 1 . gatunek złr. 0 * 5 0 *  

złr. 7 *f»0 .

Modny barchan
w najpiękniejszymi wzorach, poręczony, nie 
puszcza koloru w p ran iu , 60 cun. sztrok ., 

10 metr. S złr. KO c.

F i a n e i a  W a l e r i e
nowość na suknie 10 metr. 3 złr. i o  c.

Próbki I cenniki na żądanie darmo i opłatnie.MT R o z s y łk a  z a  z a lic zk ą . (2022-11 15)
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K S I Ę G A R N I A
S. A. Krzyżanowskiego

tr K rakow ie ,
przyjm uje przedpła ę na  wyciąg forte 
pianowy z polskim i n i tm  eckim teks 
tem o p e r y  W ład y s ła w a  Źeleńskiegi 
„KONRAD WALLENROD" t y l k o  
d o  k o ń c a  g r u d n i a  b . r .

Cena dzieła w drodze prenum eraty  
wynosi 6 złr. —  po wyjściu z druku  
10  złr. w. a. (2386-5-5;

NAKŁADEM KSIĘGARNI 
SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO

w e  L w o w i e
wyszło:

B a ra ń sk i D r. A. m a ły  p o d r ę c z ­
n ik  w e t e r y n a r y i ,  z 26
rycinami. Wydanie diugie, 8 0  
stron. 216 70 cent.

— Ż y w ie n ie  b y d ła  8 0 , str. 
246 Złr. T30 cent.

Obydwa dziełka subnencyonowane przez 
c. k. Ministerstwo rolnictwa i c. k. galic. 

Towarzystwo gospodarskie.
L ittich  A. i  B a ra ń sk i D r. A. Z b ió r  

u s ta w  i r o z p o r z ą d z e ń  
w e te r y n a r jJ « * o  - p o l i ­
c y j n y c h .  obowiązujących 
w Galicyi, z komentarzami
1 objaśnieniami, 8 0 , str. 421
2 złr. 50 CLt. (2393 2-3; 

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

M A S S A G E .
Dr. Michał Kaufmann

leczy jak  daw niej: choroby s t a w ó w ,  m ię ś n i  
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenia, byste- 
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia ( n a i m a K e ) ,  według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjm uje od godziny 2ej do 4ej po południu 

r domu W go "  L: r' - - A-
— - “i  -

w domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. G ro d z -  
k i e j  pod L. 32. (2196-22 40,

Konkurencyjny zegarek.
Prawdziwy g e n e w s k i  niklowy z e g a r e k  

r e m o n l o a r ,  niezrównany pod względem gt»- 
t i m k u  i t a n i o ś c i < 3 1 ita rze elnej rękojmi, 
za złr. 6-25, jedynie  i wyłącznie u podpisan go.

I I .  S c l i i i f e r ,  zegarmistrz
w Wiedniu, VII-, Neubaugasse Ar. 58. 

Zamówienia z p row incji za zaliczką. — Illustr. 
cenniki darmo i opłatuie. (1970 5-8

Hotel Londyński
w Krakowie na Stradomiu,

Btacya tramwaju, w śródmieściu w pobliżu części 
handlowej położony, zustał w drodze kupna przez 
podpisanego nabyty, zupeh.ie odnowiony i gur- 
townie urządzony. Poleca się zatem Szan. Po­
dróżującym z zapewnieniem najlepszej i najtań 
szej obsługi. W  hotelu są także stajnie.

S a l o m o n  W u n a e r b e r g e r ,  
(1994-38-36) handlarz win.

Od Igo października są tamże do wyna­
jęcia po cenach umiarkowanych pokoje kawaler­
skie umeblowane z usługą.

Najlepsze BERNEŃSKIE MATERYE
dostarcza po cenach tabryczych: Tuchfabriks- 

Niederlage
S t e g e l - I n i l i o f  Brllnn (Moravia)

Na g u s t o w n e  J e s i e n n e  l u b  z i m o w e  
U B R A N I ! !  M ł j)« K IK  wystarcza odcinek 
długości m. 3‘10 czyli 4 wied. łok. 1 odcinek 
kosztu je: złr. 4 * 8 0  ze zw ykłej, złr. ł ' J 5  
z dobrej, złr. l O '& o  z bardzo dobrej, złr. 
■ 3 * 1 0  z najlepszej P R A H D Z I W ł C J  
W K Ł R  O H I  Z M .

Prócz tego są do nabycia w bardzo wielkim 
w yborze: jedwabiem tkane czesankowe ma- 
terye, materye na zarzutki, palmerston i Boy 
na zimowe paltoty, pakłaki dla leśniczych^ i 
gospodarzy, peruwien i tosking na ubrania 
salonowe, sukna na ubrania damskie itd.

Za dobry tow ar i punktualną dostawę 
ręczy się. (2481 19-30^
 P r ń h l t i  d a r m o  1 o p ł a t n i e .

R ń s l e r a  
woda na zęby i do ust

jes t niezaprzeczenie najlepszym środkiem na b ó l  
c ę b ó w  oraz do u t r z y m a n i a  i c z y s z c z e n i a  
z ę b ó w .  Ta oddawna wypróbowana i słynnie 
uznana woda do ust usuwa z ust równocześnie 
w szelka niem iłą woń. 1 flaszka 8 5  c t .

R .  T  ii d i l e r ,  ap tek a rz  
W . ROsler’s N achfolger 

w Wiedniu, I., Regierungsgasse 4.
T ylko p r a w d z i w a  w K r a k o w ie  u E. Stock- 

mara aptek., A. Siedleckiego aptek., W. Redyka 
ap tek .; w J a ś l e  u Romualda Palcha, aptek .; 
w K o ło m y i  u W. Dąbrowskiego. (2510-41-)

i WEBA KING.
Krotka trwałość płótna (waautea oue-i 

esnego Dliohowania; spowodowała uaa u,, 
w yraoiania pod powyższą nazwą matary 
posiadającej trzykrotne trwanie piotna uaj 
tansNO) o 60 prooant. Weba &tng ,e«t naj 

najtrwalszą i najtanazą matoryą os 
wszeutie ratunki bielizny. Nasz znak jer 
urzędowo ^bronionym, kto go naśladtye 
zostanie sądov-uie ukaranym. Wębę Kin^ 
■przedąje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 oentym. s i e r o t ,  20 

metr. długości na kalesony 1 bie­
liznę bardzo trw ałą.....................  ~

1 sztukę 88 oentymetr. szerok. na 
piękne koszule męskie 1 dam­
sk ie, wszelkie gatunki bielizny
łó żkow ej..........................................

1 sztukę 175 oentym. szerok., 15 
metr. długośoi, na 6 sztuk wiel- 
kioh prześcieradeł bez szwu . .

1 sztukę 195 oentym. szerok. na
włoskie łó ż k a ....................................  12'8(
C e l e m  p n e k o s e s l a  i t ę  o  g a t a s

km, p n e i y ł s n y  b o p / s l s l e  prób­
k i w s a y s t k le h  g s t a n k ó w .  [2230-137 j

M. Beyer i Spół.

8-5C

l l ł k

w Krakowie, 
■ w k l e n n l e e  K r .  H ■ 4.

MEDAL
s r e b r n y

1881.

MEDAL 
Ministerstwa handlu

1887.

MEDAL
s r e b r n y

1882.

MEDAL
b r o n z o w y

1872.

A lfre d  f i ia i io n
OPTYK C. K. KLINIKI OKULISTYCZNEJ UNIWERSYTETU JAGIELL. 

w Krakowie, róg Rynku głównego i ulicy Grodzkiej.
Skład i wyrób instrumentów optycz., f/zycz. i matematycznych.

R a g a z y n  z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 0 1 .
Jako dostawca pierwszych pp. Lekarzy okulistów w kraju, oraz klinik okulistycznych, 
posiadam zawsze znacznie zaopatrzony skład we wszelkie możliwe szkła i oprawy 
w najlepszym gatunku, które podług przepisów dokładnie i sumiennie wykonywnję, 
oraz polecam BAROMETRY rtęciowe i metalowe (aneroid), TERMOMETRY lekarskie 
(Celsiusa) maksymalne od 1 złr. 50 centów, Termometry kąpielowe i do browarów, 

Największy skład Reiszeigów szwajcarskich z Arau i francuskich Barabana. 
W ielk i sk ład  papu rów listow ych francusk ich  i ang ielsk ich  (Iv o ry  P ap er),

oraz papiery  listow e fantaisie .
N a jw ię k szy  w y b ó r  (o to g ra fij  w izy t., g a b in e to w ych  i  do stereoskopów

Fabryka  narzędzi ch iru rg icznych, bandaży  i m aszyn  ortopedycznych.
GŁÓWNY SKŁAD 

przyborów  opatrunkow ych  i an tisep tycznycli d la  
p ie lęg n o w an ia  chorych . ęssoi-e 8)

Reprezentacja fabryki paryskiej Christotfle & Co.
wyrobów platerowanych stołowych z białego metalu.

C e n y  u m i a r k o w a n e .  — Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się natychmiast.

C H Q C 0 L A T  L E J E T

T R IE S T E

jłiirez^coiTipacę^lialltgiaM^

00

Trzeba ochianiać swe konie o d  w ilg o c i i  z im n a  ! 
U lłó w n y  s k ł a d  pierwszej i największej fabryki

3? d e r e k  n a  k o n i e
rozsyła swe bardzo dobre i trwałe, ciężkie mocne derki po nastę­
pujących zadziwiająco tanich <eoach: K A J Ł K P .  I I U  I t  141 
N A  1 4 0 N I K ,  19 cm. dług., 130 cm. sztr., z szarem tłem i jas. 
bordiurami, mocne i ciepłe, tylko po JfĘf z ł r .  ■ * a o  -ry m y  
Tcżsame 2 metr. d łu g , 1 met r.  szer. tylko j o  z ł r .  1 * 8 0 .

Gustowne żółte derki fiakierskie
z 4 czarno-czcrw ouem i lub niebiesko-czerwonem i bordiu am i, około 2 metrów długości 

i 1 */, m etra szerokości, tylko po ’ifd k  z ł r .  2 ' 5 0 .  łjpgj?

Wspaniałe złoto-źółte podwójne derki pańskie tyiko%Tp^lłr\ka*5°ole-S s
Setki uznań. Proszę przysłać szwadronowi jaknajszybciej 10 szt. złoto-żółtych derek po 

złr. 2 50, ja k  poprzednio. " C. k. pułk ułanów Nr. 4 ces. Franciszka Józefa, 1 szw.
Rozsyłka natychm iast wszędzie pocztą, koleją lub okrętem  za zaliczką lub za gotów kę

A dres: (2320-4-8)
P f e r i l e - n e c h e n - F a l i r i k i . I V i e d e r l a g e

A. GANS, Wien,  111., Śeidelgasse Nr. 4|H,

P a s t i l l e s  d e

T A M A R
Ostrzeżenie przeciw  podrahiaczom .

Owoc przeczyszczający, orzeźw iający
P H Z  G W

ZATWARDZENIU

I N D I E N
GRILLON

i słabośc iom  k tó re  m u to w arzy szą  ja'<o to  : 
K R W A W N IC O M , ŻÓŁCI, B r a k o w i  A P E T Y T U , 
D O LE G L IW O ŚC IO M  ŻO ŁĄ D K A I K IS Z E K  i t .d .

B ardzo  p rzy jem n y  do z a ż y w a n ia ,— nie zaw iera  
w  sobie żadnej cząstk i d rażn iące j, - -  bierze się 
nie zm ien ia jąc  w niczem  aut p rzy w y k u ień  ani 
z a tru d n ień  codziennych.

N ie zb ę d n y  i n ie s z k o d liw y  n aw et kob ićtom  
b rzem iennym , położnicom , dzieciom  i sta rco m  
Spzedaje się w e w szy stk ich  sk ła d ac h  m ate ry a ló w  

a p te c z ry c h  i w  ap te k ac h .

Paris, E. Grillon, 27, rue Rambuteau.

R zeczyw iście  
<lot>ra rzecz

dobrą

B E L G I J S K A

L A M P A
PATENT

Lempereur & Bernard.

J e d y n a  la m p a
na świecie,

k tóra  przez

d z i e s i ę ć  godzin
zachowuje

pełną siłę światła,
co nie należy brać na równi z lOcio- 

godzinnem t r w a n i e m  p a l e n i a .

Przytoczone n a d z w y c z a j n e  ko- 
następstwem je j g e n i a l n e j  k o n -  
ł ą c z n y m  p a t e n t e m  i dlatego, mi- 
ż a in ą  inną fabrykę nie może być na-

Uznania i cenniki na żą-

Bardzo zyskowny tow ar 
galan ter .

u to ru je  sobie 
zaw sze

drogę!

F A B R Y K A :  
J ó z e f

Halbarth & Co.
w  L I N Z  U

nad lln n a jem .

J e d y n a  l a m p a
na świecie,

z rzeczyw istym  w enty lem  
b ezp ieczeń stw a , 

tak , że każdy wybneb je s t 
niemożebny.

W  Zapala się i zagasza od dołu. 
Niezrównana siła światła.

Świeci się znacznie jaśniej i taniej 
niż gaz.

rzyści belgijskiej lampy Są tylko 
strnkcyi, która je s t naszym wy- 
mo szumnych zacliwalań pizez 
śladowaną. (2502 2 7)

danie darmo i opłatnie.

dla handli ż e la z a ,  tow arów  
i krótkich.

Fabryczny skład i sprzedaż cząstkowa
nie wy buchaj ącej n  a l f y  bezpieczeństwa 

z fabryki nafty w Chorkówce
pod firmą:

G u staw  O tow skl  w K r a k o w ie
w  R yn k u  g łó w n ym  p o d  N r. 1 7  (ob o k  k s ięg a rn i 

t l  g o  F r ie d le in a ) ,
sprzedaje naftę h u r t o w n i e  w beczkach (po cenach bieżących).

^ c z ą s t k o w e j  sprzedaży dla Szanow. PP. Abonentów przy zakupnie 
więk-zej ilości od 10 litrów zacząwszy*Vzwyż na częściowy odbiór, odstę­
puję stosowny o p u s t .  Na łaskawe życzenie dostawiam dla w y g o d y  
Szanownych PP. Abonentów każdą ilość nafty, zacząwszy od 1 litra do 
mieszkań b e z p ł a t n i e ,  codziennie i każdego czasu, w blaszankacb 
oplombowanych, we własnym wozie. (2536-2 5)

Tylko praw dziwe z tym znakiem jochron. I V  .V (*  I  J1  J J  S  J o d O W y  Z  Z t Ó ł
i i i  i o  <1 ó w y c l t  I k a r m e l k i

firmy
L. H. P ie tscha  & Ćomp. w Wrocławiu.

Najlepsze środki na kaszel, koklusz, nieżyt, chrypkę, zapalne 
przypadłości błon śluzowych, płuc, ynewodn oddechowego i krtani, 
zaflegmienie przyrządów oddechowych, błędnicę, suchoty 1 szczególnie 
dobre dla karmiących kobiet. Oprócz licznych uznań posiadamy7 także podziękowanie

Jego Excellencyi m a rs z a łk a  polnego hr. Moltkego.
Wyciągu flaszka po 80 ct., I 1/, złr. i 2 złr., karmelków w oreczek po 25 i 40 ct. 

Należy uważać na opis użycia owinięty we flaszkę.
Do nabycia w Austryi- Węgrzech we w szystkich aptekach.

Skład w Krakowie w aptece K. Stockmara. (2222-2 )

Od Administracyi „Czasu."
Osiągnąwszy od Wydawnictwa dzieł 

Długosza korzystne ustępstwo, ofiaru­
jemy stałym prenumeratorom „Czasu" 
wszystkie dzieła Długosza tj. 14 spo­
rych tomów w 4ce z rejestrem, któ­
rych cena księgarska dotychczas wy­
nosi 70 złr., z a  n a d z w y c z a j  
t a n i a  c e n ę  J O  z ł r .  Naieży- 
tosć może być nadesłaną wraz z przed­
płatą na „Czas", poczem wysyłka od­
wrotną pocztą nastąpi.

H H PPf A wie(kóska, uowa, lekka, w do- 
l \ a l  C l«  brym stanie, na parę koni, jest 
do sprzedania w Krakowie przy ul. S ta ­
ro w iś ln ej pod Nr. 16. (2462-3 3)

R o z w ó z  n a b i a ł u  konnemi 
wózkami do mieszkań Szanow. P. P. 

abonentów.

J  F R A IC 1 I8 K IE  I A I G lE Ł i K I E

1 WYROBY GUMOWE *
mm
m
m
m

forętione prawdziwe w rozmaitych gatunkach i cenach; paski rupturowe z pa­
tentów emi niezrównaneml sprężynami złr. 3, 4 i 5 za sztukę; susnensorya od 
60 cnt. w zwyż; płaszcze deszczowe we wszystkich kolorach, tylko najlepsze i podług

miary, od 10 złr. wzwyż rozsyła punktualnie

Jean Gress & €omp.,
skład paryskich towarów gumowych,

tylko w Wiedniu, I., Httrntnerstrssse 14, Im Bazar rechts, Th. SS, 
pod osobistym kierunkiem długoletn. kierownika handlu pana

F ie rre  M ounier.  [2252 5 )

Główna wygrana

3 0 0 . 0 0 0
franków w złocie.

Główna wygrana

3 J O . O O O
franków w złocie.

Nove 
k r ó l e w s k i e

serbskie
losy państwowe (tytoniowe)

po 10 franków złotem imiennej w artości .
R o c z n ic  3  c i a g h i e n i a .^ O i  G łó w n e  w y g r a n e :

300.000,250 OOÓ, 200.000,150.000,100.000
franków w złooie bez żądnego potrącenia. (2505-3-4

Na j mni e j sz a  wygrana 12ys franków wzras t a  do 40 franków.
Oryginalne losy po na jp rzystępnie jszej cenie

do nabycia w W eohselstuben-A ktien-G esellschaft

,Mercur“Główna wygrana

2 0 0 . 0 0 0
franków w złocie.

7V
H I E N ,

! I ., Wollzeile 10.

Główna wTygrana

1 5 0 . 0 0 O
franków w złocie.

P r a w d z i w ą  n i e f a J s z o w a n ą

oryginalną normalną bieliznę z wolny owczej
I c. k. wył. uprz.

patent, normal, kalesony do jazdy konnej
( f a b r y k a n c i  J a n  H a m p f  A  H oh iie , E ich o n lłn d e )
dostarcza w uznanym najlepszym gatunku i po nader tanich cenach tylko

I g n a c y  K e i s l c r .
Główny skład w Wiedniu, l,S tephansplatz , Stock-im-Eisenplatz7. 

F ilia  w  W iedn iu , I ., B o g n ergasse  N r . 16.
Zamówienia z prowincyi punktualnie za zaliczką. — K atalogi i cenniki 

darmo i opłatnie. (2509 48-)
0 W  Uprnszn się dokładnie uważne na adres. "W

Zarząd mleczarń
E w e l in y  D obrzyńsk iej

podaje do wiadomości o otwarciu 
8 go września b. r. t r z e c ie j  f i l i i  n a  
F r a n c is z k a ń s k im  p la c u  L. lO ,
1 2go września b. r. c z w a r te j  f i l i i  n a  

M a ły m  R y n k u  L. 6 .
Nabiał zdrow y, czysty , posilny, polecony 

przez Towarzystwo lekarskie krakow­
skie, z obór trnojnickiej i Siedztejo- 
wickiej, pozostających pod opieką 1 kon­
trolą tego Towarzystwa.

T am że: masło deserowe, świeże i kuchenne, 
sćry, miód lipcowy i t. p.

Mleczarnie urządzone na wz( r zagranicznych 
zakładów z zastosowaniem wszt lkicl wymagań 
higieny i czystości. ^1992-15-18)

BW  Ceny umiarkowane. “W l

R o z w ó z  n a b i a ł u  konnemi 
wózkami do miesziań Szanow. P. P. 

abonentów.

Godny uwagi pobocz. zarobek.
Osoby wszelkiego stanowiska chcące się zająć 

sprzedażą prawnie dozwol. losów na spłaty, przy­
jęte  będą za wysoką prowizyą a w danym  razie 
za stałą płacą. Oferty pod „ M e e l l “  przy mnje 
koncesyonow. biuro oghiBzeń ■>. b a n s  w W i e ­
d n i u ,  I I I . ,  n a t t ł i i i u s g a s s e  5 .  (2488-2-12)

Otrzymałem przesyłkę 1 flakonu Wryciągu 
olejku do uszów, który sprowadziłem dla 
35-letniego mężcz., zny, cierpiąc, go na przytępio­
ny słuch. Jestto  izeczywiście dziwnie, ja k i sku­
tek  wywarł ten środek na powyższej osobie. Po 
użyciu zaledwie 24 godzin, mógł ów mężczyzna, 
Który, dawniej był zupełnie głuchym, sły­
szeć doskonale ty k - ta a  ściennego zegara w od­
ległości kilka metrów. Mężczyzna, którem u obe­
cnie świat zupełnie inaczej się przedstawia, dzię­
kuję Pann Bogu za tak  znakom itą pomoc.

A leksanderfeld. Z wysokim szacunkiem 
fśustaw' JHaniey.

Ten

c. k. sekundaryusza Dra S c h i p k a ,  je s t do na­
bycia z opisem użycia za 1  z ł r .  5 0  ć . w aptece 
Leona Rosnera w Krakowie. (2234-3-7)

Najtań. źródło zakupna na porą zimową i Boże Narodzenie!
J. & S. KESSLER w BERNIE MOR.

F e rd in a n d g a sse  IVr. 7 — I I I ,
___________________  rozsyłają za zaliczką:

lu  m. pakłaku zimowego na suknie damskie, ooaw ójna szerokość złr. 5'50
10 m. flaneli Waleryi na suknie damskie, najświeższe wzory złr. 4-—
10 m. kałmuku, ciężki gatunek, najświeższe wzory złr. 2'70 -
10 m. barchanu na suknie, ciężki gatunes, najświeższe wzory złr. 3 '—
10 m. materyi szlafrokow ej w paski, najświeższe wzory złr. 2 50
z9 łokci prośoiejow . barchanu niebieskiego i brunat. 5 złr., białego i czt-rwon. złr. 6’—
3 i0  m. materyi na ubranie męskie zimowe dobry gat. złr. 5'50, gorszy gatuuek złr. 3 75
210  m. materyi na paltot zimowy, modny dobry gatunek 10 złr., gorszy gat. złr. 6‘—
210 m. materyi na zarzutkę modną złr. 6-—
6 sztuk czapek pluszowych ola mężczyzn i chłopców złr. 1-50
1 kołdra zimowa z rouge, kompletna złr. 3- —
1 derka na konie 190 cm. dług., 130 cm. szer., żółta złr. 2'50, szara złr. 150
1 angorowa chustka zimowa '•/, dobry gatunek 6 złr., gorszy gatunek złr. 2'80
1 kaftanik damski wełniany (Jersey) wszelk. koloru, dobry gat. 3 złr., gor. gat. złr. 150
3 spódnice filoowe stębnowane, czerwone, szare, brunatne złr. 3 '—
6 par pońozooh zimowych różnokolorowych w paski złr. 150
i  prześo ierad ło  2 metry długości bez szwu złr. 150
10 m. chodnika mocnego gatunku złr. 3 f>0
1 koszula męska biała i kolorowa, dobrego gat, złr. T80, gorszego gat. złr. 120
3 koszule dla robotników  z ciężkiego oxtordu złr. 2‘—
3 pary kalesonów barohanowyoh, płócien, dobr. gat. złr. 2’50, gor. gat. złr. 1‘b0
6 par skarpetek  zimowych różnego koloru złr. 1’iO
6 koszul dam skich z mocnego płótna i szyfonu, dob. gat. 5 złr.. gor. gat. złr. 3‘25
3 kaftaniki noone z szyfonu, haft., dob. gat. złr. 4, gor. gat. złr. 1-80
l  firanka jutowa, tureckie wzory, dobr. gat. zlr. 350, gor. gat. złr. 2’30
1 garn itu r, 1 obrus, 2 kapy rypsowe złr. 4 50, jutowe złr. 3 50
29 łokci płótna domowego mocnego gatunku s/4 złr. 5-50, V złr. 4-20
29 łokci Oxfordu, naświeższe desenie złr. 450
29 łokci kanafas, najświeższe desenie, najlepszy gatunek złr. 6 '—
3 obrusy różnokolorowe e/« zlr. 2, 6/t zlr. I -—

Próbki darmo i opłatnie. (2466-3 10)

Na domową potrzebę!
Płótno webowe najlepszego i najmocniejszego 

gatunku, płótno z białego pi zędziwa i póiblicho- 
wane płótno dla szewców i siodlarzy, płótno nie­
bieskie, piękne szare plótao, mocne podwójne 
płótno dla straży ogniowej, białe płótno na po­
ściel, adamaszek i drelich, dymka płócienna, ka- 
newas płócienne i bawełniane, bliohowane pół- 
płótno, płótno górskie, mocne płótno workowe, 
tudzież gotowe worki, chustki do nosa z płótna 
Oxforde i shirting, drelichowe i adamaszkowe 
ręczniki, serwety i adamaszkowe garnitury sto­
łowe po najtańszych cenach.

Wtber-Verein in Wall 
bei Dobruschka in Bonmen.
Cenniki i próbki na żądanie opłatnie i darmo. 

Nasze płótna są wedle katolickich rytualnych 
przepisów zupełnie stosowne na bieliznę koś 
cielną i ołtarzową. (2467-2-10)

REGENERATOR
WŁOSÓW

POWSZECHNIE UZNANY 
P a n i  S .  A .  A l l e n

i
przywraca wFosom siwym, szpakowatym i spło­
wiałym kolor, połysk pierwotny i piękność 
młodzieńczy. Odnawia ich żywotność, siłe i 
dzielność porostu. Spędza łupież w krótkim 
czasie. Testto prep.irat niemajacy równego 
sobie. Wydaje zapach wykwintny i delikatny. 
Wystrzegać sie podrobień i naśladownictwa.

“ J e d n a  B u t e l e c z k a  w y s t a r c z a ”  zdaniem 
wielu osób, których włos siwy odzyskaF kolor 
naturalny, albo których łysina pokryła sie 
włosem po użyciu jednej butelki. Nie jestto 
wcale farba do włosów.
Fabryka : 92, na Bulwarze Sebastopolskim w 

Paryiu ; w Londynie i w Nowym Torku.
W K r a k o w i e  w aptekach pp. W. R edyka 

Konst. Wiszniewskiego, oraz w składach perfum! 
(2512-23-26)

Czerwone wina.
Kilka tysięcy hektolitrów starych win do­

brych do ściągania w butelki po złr. 16 do 
20, w beczkach po 30—700 litrów, następnie 
białe wina stołowe, wyskokowe, koniak "i śli­
wowica. Cenniki na żądanie. (2238-8-10j
Itoth Ł ipo«*sches W ein-E xport-G eschaft 

in M enclieti, Ungarn.
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KSIĘGARNIA 
©-. Gebethnera 1 Spół.

w Krakowie,
poleca następujące nowe wydawnictwa 

nakładowe i komisowe:
Arnńt A. W. Perła cnót, uwagi i przykłady dla 

młodzieży katolickiej. 40 ct.
Asnyk Adaui. Komedy a konkursowa, kome­

dyjka w jednym  akcie. 50 ct.
B l i a i ń s k i  j ó z e r .  B artaryzm y i dziwolągi ję ­

zykowe. 60 ct.
Bogus/awskl Etlward. H istorya Słowian, 

tom I. 4 złr. 60 ct.
H rzezlńsk i J ó z e f . O m ajątku kościelnym

1 ttg o ż  alienacyi w stosunku do papieża.
.  1 złr.

Chotkowski W ł. X. Mowa żałobna na po­
grzebie ś. p. Napoleona Mańkowskiego. 50 c. 

Darowika*Weryha U. W mieście i na wsi, 
20 powiastek dla dzieci, z 10 rysunkami Jan ­
kowskiego, opr. 1 złr. S0 ct.

Dygasiński Adolf. W skazówki do ćwiczen 
stylistyiznych polskich. 80 ct.

Eilotea czyli D roga do życia pobożnego, na 
pisana przez św. Franciszka Salezyusza, prze 
tłomaczył X. Al. Jełow ick i, wydanie nowe
60 ct. ,

Hamocka Józefa. Podręcznik ułatwiający 
pisanie ćwiczeń. 80 ct.

Hvlacikowakl Ju lian . iadomości tyczą- 
ce się przem ysłu i sztuki w dawnej Polsce. 
6 złr. 50 ct.

Konopnicka Jlarya. Poezye, serya I., wy 
danie 3cie. 1 złr. 80 ct.

— P oezje , serya II. i III. po 1 złr. 80 ct. 
Kostecki Antoni. Dziewięć projektów  roz

bioru Polski. 1 złr.
Hoziebrodzki W /ad. Kr. Na stanowisku 

obrazek sceniczny w jednym  akcie. 40 ct. 
Kransliar Aleksander. Czary na dworze 

Batorego , kartka  z dziejów mistycyzmu 
w XVI. wieku, jak o  przyczynek do charak 
terystyki króla Stefana. 2 złr.

Leniek Jan . K siążka pamiątkowa ku uczczę 
niu jubileuszu 3oO rocznicy założenia girn 
nazyum św. Anny w Krakowie. 1 złr. 

Karassó Mieć* j s/a w Kr. Dzieła ekono 
miczno - polityczne i sta tystyczne , 2 duże 
tomy. 4 złr. 50 ct.

Klemiryez Juliusz. Filozofia historyi naro 
au  polskiego, osnuta na tle dziejów ludzko­
ści, 2 duże tomy 12 złr.

Tom I. Dzieje ludzkości do utworzenia się 
państw a polskiego. 6 złr.

Tom 11. Dzieje narodu polskiego. 6 złr. 
Osiecki Boguini/. Od W arszawy do Marok 

k o , opow iadania, z przedmową J . I. Kra 
szewskiego. 80 ct.

Oskar i W anda, obraz dramatyczny w 15tu 
odsłonach, z tek i Anbelego. 1 złr. 20 ct. 

Pieniążek C zedaa. Michał Bałucki, szkic 
literacki. 20 ct.

Pod wodią Opatrzności, przez Z. S. F .T  złr 
Przewodnik praktyczny dla nauczycielek i dla 

matek, 2 tomy. 3 złr. — Każdy tom sprzedaje 
sie osobno po 1 złr. 50 ct. Tom II. zawiera 
tablice i wzory. .

Rostafiński Józef. Legenda o Filipie z Ko 
nopi. 20 ct.

  Nasza literatura botaniczna XVI. w. oraz je j
autoiowie lub tiomacze, w 4ce. 1 złr. 20 ct

— Polska z czasów przedhistorycz. pod wzglę­
dem fizyograticznym i gospodarskim. 50 ct,

— Porównanie t. zw. zielników Falim irza, Spi- 
czyńskiego i Siennika, w 4ce. 80 ct.

  Z A lgeryi, przyroda i ludzie, z licznemi iilu
s racy a ui i i kanam i geograt. 3 złr. 

Smoczyński Wincenty X . K artka z dzie 
jów  Tęczyna. 80 ct.

S m o l e ń s k i  M . X . Melsztyn, o zamku i jego 
panach, o kościele i plebanach, z dodatkiem 
o Domosławicach. 1 złr.

Soko/owskl August. 0  nowych poglądach 
na h storye polską. 50 ct.

Solecka W alerya. Ksiądz N ykoła, z opo 
wiadania djaczka. 30 ct.

Sulima Z. L. Polacy w Hiszpanii (1808—1812,.
2 złr. 60 ct.

Tarnowski Stanis/aw lir. Jan  Kochanow­
ski (studya do historyi literatury polskiej, 
w iek XVI.) 3 złr.

Uwagi z powodu trzech rozbiorów , studyum 
Między Rosyą a Niemcami, przez autora te ­
go studyum. 1 złr.

Wierzbicki J . S. Hanka, powieść podolska, 
wierszem. 1 złr. . . . .

Ziziecliowikl Jffaryan* Mesyaoisci i sło 
wianofile, szkice z psychologii narodów sło­
wiańskich. 2 złr. 40 ct.

Ziemba leo fll. Filozof dobroczynny, Stani 
sław Leszczyński. 1 złr. 25 ct.

g flp *  Katalog księgarni G. Gebethnera 
i Spółki w Krakowie, obejmujący 145( 
dzieł, rozsyła się na żądanie bezpłatnie 
i franco. * (2 5 7 4 1-3)

Powyższe książki są do nabycia we wszystkich 
księgarniach krajowych i zagranicznych.

m a s z y n i s t a
v sile wieku, obeznany dobrze w swoim 
acbu, mogący się wykazać dobremi śuia- 
lectwami, poszukuje posady do obsługi 
naszyn przy rolnicUie, do browaru, go- 
zelm lub t. p.

Bliższa wiadomość pod adresem : Jan  
Veider w K r a k o w i e  przy ulicy Wiśl 
lej pod Nr. 12 na dole. (2672 1 ti

N iem a za d ziw ia ją ceg o  i  w ięcej 
p  r o k  ty c z u  ie js  te g o  p o d  ar u n ku  

n a  g w ia zd k ę  j a k  j e s t  m oja

najświeższa maślnica „Express"
patent » .  B alsam , jedyny fabrykant 
w Wiedniu, 11 , Seliiffaintsg.

Mr. 14. R.
W edług orzecze­
nia z n a k o m i ­
t y c h  r z e c z o ­
z n a w c ó w  ja k  

I prof. Hirtschmann 
i Dr. J. P. Jordan, 
jest moja maślnica 
(ces. kr. przywilej 
BE x p rts sa) jedy­
nie rzeczywiście 
polecenia godną, 
k tóra najwyżej w 
4 —5 minutach na-

 _____  wet przez dziecko
br.tcana. wyrabia z słodkiego mleka lub śmie- 
any najlepsze m as/o  deserow e, 
laślnica zrobioną jest bardzo gusto wnie 
trwałego metalu, da się łatwo czyścić i kie- 

ow»ć i odznaczoną została na kilku wysta 
each srebrnemi i złotemi medalami. Cena: 

Nr. I. na 5 litrów złr. 8 —
Nr. II. na 10 litrów złr. l i ‘50
Nr. III. na 20 litrów złr. 18'—
Nr. IV. na 30 litrów złr. 26.—
Nr. V. na 50 litrów złr. 45 —

rlącznie z ciepłomierzem. Inna wielkość może 
lyć zrobioną tylko na żądanie. Rozsyłka za 
;otówkę lub za zaliczką pocztową. Proszę 
lokładnle uważać na znak, gdyż inaczej nie 
irzyjmuję poręczenia. Zamówienia i zapytania 
irzyjmuje H. Balsam, posiadacz patentu 
fabrykant c. k. wyłącznie uprzywilejowanej 

naślnlcy „Express*4 w Wiedniu, II., 
Ichiffamtsgasse Nr. 14 K. — Cennik darmo 
opłatnie. (2552-1-6)
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FA C IN A  przeciw błędnicy
WYROBU

Piotra Krokiewicza, aptekarza w Krakowie.
Dawno ptdniesiona myśl w celu udoskonalenia środka leczniczego na błędnicę, znalazła niejednę trudność 

u największych znakomitości, które były powagą lekarską niemal całego świata. Słynne dzieło profesora Dra Ha- 
gena, radcy ministeryalnego, chociaż wykazywało liczne usiłowania specyalistów, wyrabiających środki lecznicze 
tego rodzaju do rzeczywistego wydoskonalenia środka przeciw błędnicy, który nietylko sławę wiedzy lekarskiej, 
ale i znaczenie przjnosi, dopiero w obecnym czasie dojść zdołano.

I  słusznie, bo im świat starszy, tem bardziej doskonalą się dzieła myślącego czło­
w ieka, pragnącego nieść z swej wiedzy pożytek dla dobra cierpiących, sprawiając tym 
sposobem posłannictwo chrześciańskie.

Wreszcie usiłowania prof. Dr. Bambe/gera, tajnego radcy, ze wszech miar znakomi­
tości i powagi nowszych czasów w dziedzinie naukowo - lekarskiej wiedzy, udało się 
w poglądach jego na tę słabość zwrócić baczną uwagę, na usiłowania nowsze i sposób 
leczenia specyalisty Dra F aczy, ktoren z zamiłowaniem wielkiem jako specyalista na 
bleanicę leczący, dał liczne dowody praktyczności w teoryi naukowej, dlatego też imię 
jego wielkiego znaczenia i rozgłosu w świecie nabrało. Te usiłowania przy udoskonaleniu 
doświadczalnem różnych indywiduów cierpiących pomyślne, utwierdzały jego wytrwałość 
w myśli przewodniej, któraby mogła przynieść światu korzyść, a ulgę cierpiącym na 
błędnicę, lecz śmierć przedwczesna tak znakomitego lekarza przerwała wątek jego dzia­
łalności pjżytecznej, ale śmierć jednego człowieka daje pochop innym żyjącym do konty­
nuowania dalszego, badań i ulepszeń, zwłaszcza tym, którzy wtajemniczeni byli w tym dziele.

Z tych usiłowań więc pośmieitnych Dra Faczy, wyłonił się ulepszony środek prze­
ciw błędnicy na cześo głośnego inieyatora Dra Faczy, utytułowanego naukowo specyalisty, 
pod nazwą „lfacliia“ wyrobu Piotra Krokiewicza, aptekarza w Krakowie, którą otrzy­
mać można bądźto w formie puwidełek, bądź w formie pigułek, która lecząc radykalnie 
tę niemoc, zasłużony rozgłos znajdzie, a którego żaden lek przeciw błędnicy przewyższyć 
me zdoła, dlatego też przy nabywaniu tegoZ środka, nowego i dzielnego „Faciny“ 
baczyć należy na markę Ochronną protokólowaną i na podpis wyrabiającego, Piotra 
Krokiewicza, aptekarza w Krakowie.

„Facinęu, jako lek, udoskonalony nad przepis Dra Faczy, niezrównany środek prze­
ciw błędnicy, ze względu już, że s k ła d n ik i  jego są zupełnie znośne dla orgamzmu ludz­
kiego i niewinae, nieprzeciwne naturze ludzkiej, zasługują, aby u potrzebujących znala-

W m m

MARKA OCHRONNA.
zły ufność, gdyż znakomita działalność tego śrouka przeciw błędnicy choćby najuporczyw- 
szej, odpowiednie miejsce między najdzidniejszemi środkami w świecie i rozgłos znajdzie.

Cena: w formacie pigułek lub powidełek złr. 1 5 0  i złr. 3. (2544-2-2)

Główny skład w aptece Piotra Krokiewicza, ap tekarza w Krakowie.
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Katalofs 
and franco. I 

Brnuankam-Uator-

{Urzędnik gospodarczy,
Niemiec, kawaler, władający językiem poi 
skim i obeznany dokładnie z prowadze­
niem ksiąg, gorzelnictwem, młynarstwem 
i wszelkiemi robotami gospodarczo - rolni- 
czemi, mogący się wykazać bardzo do­
bremi świadectwami z d ł u g o l e t n i e j  
czynności, poszukuje zaraz lub wkrótce 
posady jako zarządca lub kasyer gospo­
darczy. Łaskawe oferty przyjmuje Admi- 
nistracya „ Czasu “ w Krakowie. (2555 1-2;

JAM WODEC KI
c. k. notarynsz w Przeworsku,

poszukuje biegłego k o n c y p l e n t a  —- 
posada jest zaraz do objęcia. Kompetenci 
mają się wykazać, jakie studia ukończyli 
i gdzie i jak ą  praktykę bez przerwy 
odbywali. (2551-1-3;

SER s z w a j c a r s k i
najlepszy

z dóbr Arcyksięcia Albrechta 
sprzedaje po 7 0  centów za kilo

HANDEL (2554-1 3)

W. tiiolduassera
w  K rakow ie, H ynek g l. E . 6.

Pewien właściciel dóbr w Szląsku pruskim 
potrzebuje

narybku karpi galicyjskich
i prosi o łaskawe oferty z podaniem ceny 
przez Emila Rabath w Wrocła­
wiu, Karlsstrasse Nr. 28. (2556;

A D B E N Y
wszelkich możebnych działów handlowych i za­
wodowych, niezawodne, w I n t e r n .  A d r e s i e n -  
b u r e a u  w Wiedniu, Wollzeile Nr. 9. Firma za­
łożona w r. 1860. Pro pek ta  opłatnie. (2518-1-6)

Płynne złoto i srebro,
którem każdy natychmiast może pozłocić, posre- 
orzyć i poprawić ramy, przedm ioty drewniane, 
m etalowe, szklanne, porcelanowe i inne. Pod 
względem połysku, czystości i trwałości niezró 
wnane. Cena flaszki z pędzlem I złr., 6 flaszek 
5 z l r , 12 fl. 9 złr. Rozsyłka za za iczką. Zamó­
wienia przyjmuje l l e p o t  c h e m i s c h e r  i* r u  
d u k t e ,  B r l l n n ,  V e r d i  n a n d s g a s s e  * r .  » 

(2498-1-10)

Zyskowny zarobek
może każdy znaleźć p zez spredaż losów na spłaty 
na za :adzie prawnie wystaw iony ch listów na spłaty.

Ofetty przyjmuje K a n k  ■ u u d  W e c h s l e r -  
g e s c h & f t  der A dm inutration des „ M e r c u r “  
i .  F o l i t z e r ,  H u d u p e a t ,  I* o  r  o  t  li e  »  - 
l a s i e  H r .  1 3 .  (2573 l-10j

Spółka tkacka w Kr. śnie
utrzymuje na składzie wszelkie gatunki płócien, 
weby, bielizny stołowej, dymek, drelichów, ręcz­
ników, chustek, firanek, sterów  do okien, materyj 
oawełnianych na ubiory damskie i męzkie z do­
borowej przędzy lnianej i konopnej przez war­
sztat naukowy tkacki wykonywane, przez W y­
dział krajowy założony. — Ceny umiarkowane 
Cennik i próbki poszczególne na żądanie opłatnie.

(1555-20-24)___________________D y r e h c y a .

s  f o , o o o  - w  i
par na wywóz przeznaczonych zimowych męskich spodni musiały wskutek nowej 
podwyższonej taryfy cłowej tutaj pozostać, otrzymałem więc polecenie, aby je  poje­
dynczo lub w większej ilości za każdą cenę sprzedać. Sprzedaję więc każdemu parę 
tych wedle najświeższej wiedeńskiej mody doskonale zrobionych gotowych

zimowych mcskieli spodni 
W  tylko za 2  /li*.

(t. j. za płacę robotnika), ażeby zaś nikt nie w ątpił, oświadczam, iż te spodnie są 
guśtownemi, mocnemi i ciepłemi spodniami wierzchniemi, które przyjmę napowrót, 
jeżeli to nie jest prawdą Ponieważ te spodnie mają ogromny tdbyt, przeto należy 
się z zamówieniem pospieszyć. Przy zamówieniu nprasza się podać długość kroku. 
Rozsyłka t ,lk o  za zaliczką. — Adres: (2523-1-3)

U1. A p fe l  w Wiednia ,
I., F leischm arkt Nr. 8/C.

Marque |

IB schwarzer,
extrafeiner

sind in alien besseren Delicatessen- und Specereihandlungen zu haben
(2520-1-12)

I l e r b a b n c ^ o  w y c ią g - ro ś l in n y

W Neuroxylin:
od  d a w n a  w y p r ó b o w a n y  i u z na ny  ś r o d e k (2437-1-5)

SCHUTZ^AfrKE O

w gośccu ft reumatyzmie,
w s z e l k i c h  c i e r p i e n i a c h  n e r w o w y c h ,  ho lu  t w a r z y ,  p o s t r z a l e ,  k u r c z a c h ,  o s ł a b i e n i u  m i ę ś n i ,  d r ź e n i n ,  

b o la c h  w  z a b l i ź n i o n y c h  r a n a c h  itp.  Służy do w c i e r a n i a  i działa szybko i uśmierzająco.
C e n a  1 flaszeczki (zielono opakowanej) 1  z / r . ,  1 flngzoczki a ll-  
n i e j f l z e g o  gatunku (różowo opakowanej) na g o ś c i e c ,  r e n  
m a t y z m ,  p o r a ż e n i a  z / r .  1 - 3 0 ,  pocztą za 1 — 6 flaszeczok 

20 ct. więcej za opakowanie.
Tylko prawdziwe ze znakiem 

ochronnym Jan obok!
C e n t r a l n y  i k / a d  roziy/kowy dla prowincyt i 

WIEN, AFOTHEKE „KUR B AHMHERSBIUHEIT*1 
Jul .  Herbabny, Neubau, VII., Halaeratraue S3 1 3 5.

SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stockmar a p t, W. R edyk i K. W iszniewski apt.; 
we LW OW IE Z. Rucker apt. „p.>d sreornym Orłt-m“, P. Mikoiasch apt., J. Wiewiorski apt. 
i H. Blumenfeld aptek  , A. Sklepićski, J. B eiser, C. K rzyżanowski; w BIAŁY J. Kolassa, 
A. Fuchs i R. K eler; w BORSZuZOWlE M. Niemczewski; w BRZEZANAOH A. Durst ap t.; 
w CZERNIOWOACH Golicńowski ap t., Dr J  Barber W. v. Alth; w DORNA W ATRA F. 
F ritsch ; w DROHuBY ZU J . Aichu.tiller; w GURAHUMORA E. B otezat; w.HORODENCE 
M Axentowicz; w JAROSŁAW IU J. Rohm , L Grzymała, W isłocki; w JA ŚL E  R Palch; 
w KIMPOLUNG F F r its ih ; w KOŁOMYI J . Sidorowioz, E. Stenzel; w KOPYCZYŃCACH 
M. R eder; w KRYNICY H. N itrib it; w MIELCU A. Pawlikowski; w MILÓWCE M. Q uinni; 
w NiŹANKOWICCACH W. W iod/.imirski; w PODW0Ł0UZYSKAc.H D. Schneider; w fR Z E  
MYŚLU A  M ańkow t-ki; w  PRZEMYŚLANACH E. Baranowski; w RADOWCACH p. Rossi- 
gao, A. D eiam ; w SAU0GÓR/:E Rubiuowicz; w SANuKU Giela; w SAMBORZE J. Ale 
ksiewicz ; w SNTATYNIE F. Niemczewski; w SUCAAWIE E. L iszka, J . H abeim ann; w 
STANISŁAWOWIE A. B eil, J . M acura; w STOROZYNCU H. Ftillenbaum; w TARNO 
POLU H. K aha-e, F. Jam r.'giew icz; w WILAMOWICACH F. Schneider; w USTRZYKACH 
J . R ied l; w ŻÓŁKWI A. Dadlec aptek.

Pierwsza krajowa nowo otworzona

Odlewania artystyczno-przemysłowa
z metalów szlachetnych ,

brązn, spiżu, mosiądzu, chińskiego 
srebra, cynku, kompozycyi metalowej 

oraz czystego srebra 1 z/ola,
a mianowicie: (1623-16-20)

figur, p o s ą g ś w ,  b iu s tó w ,  p ła s k o r z e ź b ,  t a b l i c  pamiątko  
w y c h ,  p rze d m io tów  k o śc ie ln y c h ,  o zd ó b  s a lo n o w y c h ,  itp.

Podpisana spółka polecając się względom Sza­
nownej Publiczności, ośmiela się liczyć na poparcie 
znawców, amatorów i miłośników rzeczy ojczy­
stych i przemysłu krajow ego; staraniem zaś na- 
szem będzie, aby czystością roboty, je j artysty- 
cznem wykonaniem, a przedewszystkiem taniością, 
zasłużyć sobie na powszechne uznanie.

J.  Hakowski Fr. Kopaczyński
rzeźbiarz i cyzeler. odlewacz i brązownik.
n ' K ra k o w ie , ul. F lorya ń sk a  l. 46 .

ANASTAZY HOLIK
zegarmistrz

w Krakowie, ul. tizewska 7, 
poleca Szanownej Publiczności 

swój
S K D A I )

ZEGARÓW i ZEGARKÓW
wszelkiego rodzaju

z najlepszych fabryk szwajcar­
skich i francuskich. 

Przyjmuje również wszelkie 
naprawy i wykonywa je  dokła 
dnie za poręczeniem.

Ceny najprzystępniejsze, rzetelna obsłu­
ga, ścisłe dotrzymanie terminu oznaczonego 
irzy powierzeniu mu roboty. (1820-29-)

S zkatu łk i g ra jące  melodye polskie,
najstosowniejsze na podarki, znajdują się 

na składzie.

Pfanhausera 
przenośne konewki!

Pfanhausera 
chłodniki do mleka!
Najlepszy i najtańszy chłodnik! 

K o m p le t n e  u r z ą d z e n i a  m l e c z a r s k i e !
Żądajcie katalogów! (2500-22-50,

A. Pfanhauser,
W IEN, VIII, S t r o z z i g a s s e  N r.  41.

Zmiana lokalu.
Handel korzenny, norymberski i artykułów 

religijnych pod firmą:
11. Hretsclimer

istniejący od lat 12 w Krakowie przy ul. Szewskiej, 
przeniesiony został na ulicę Mikołajską 
Ł. 8, do domu W go Dr. Śliwińskiego. — Poleca 
się nadal łaskawym względom Szan. Publiczności.

Śliwki 1 powidła
prawdziwe tureckie nadeszły świeże. (2374-9-10) 
Zamówienia zamiejs. załatw ia się odwrotną pocztą.

KSIĘGARNIA KATOLICKA 
D ra  W Ł A D . A U Ł  K O R S K IE G O  

w K rakow ie  (ul. św. Anny Nr. 2),
poleca swoją

wypożyczalnię książek  
polskich i francuskich  ~

złożoną z powieści, podróży i poezyj starannie 
dobranych. — W arunki abonamentu bar­
dzo przystępne. (2463-3-4)

Akademik,
alnych pruskich, zdolny przysposobić do V .r k la­
sy gimn., poszukuje posady, jak o  guwerner. Świa­
dectwa tylko dobre. Łaskawe oferty ptzyjm uje: 
A. Lipiński w Tarnowie, ul. Lwowska 125. 

(2o41-2-3)

Albert i Józefa Ekerowie
udzielają lekcyj tańców i gimna­
styki salonowej przy ulicy F l o r y -  
a . ń s k i e j  L. 19, róg Pijarskiej. (2468-3-6)

Kapusta ubijana i barszcz.
Zawiadamiam Szan. Panie gospodynie, 

że przy nl. F l o r y a ń s k i e j  L 28, szyld 
„pod Różą“, sprzedaję kapustę tegoroczną 
beczkową, dobrą do gotowania i na sałatę, 
oraz barszcz bnrakowy Nr. I. litr 4 cent. 
i żytni Nr. II. litr 1 cent, oba własnego 
wyrobu. Sprzedaż odbywa się od godz. 7 
rano do 6 wieczór, w niedzielę do 9 rano. 
Cała beczka kapusty kosztuje 12 złr. 

(2445-2-2) Franciszek Wójcicki.

U B R A N I A  J E L O N K O W E
chroniące od reumatyzmu;

K u r tk i  s z w ed z k ie
skórzane, podszyte flanelą lub barankiem 

i kamizelki włuczkowe do polowania;
RĘKAWICZKI

wełniane angielskie, glacć z pluszem, ło­
siowe, reniferowe itp.;

K oce p o d ró żn e  n a  n ogi, 
BIELIZNĘ MĘSKĄ SZIRTINGOWĄ 

i p ł ó c i e n n ą ,  oraz kołnierze i mankiety 
w wielkim wyborze, po cenach przystęp­

nych, polecają (2540 2-10) 
BR. BILEWSCY (dawniej J . Czynciel syn) 

w Krakowie, Rynek N r. 4.

TRAN RYBI BIAŁY
prawdziwy (2301-6)

z B e r g e n
z przyjemnym smakiem — dostać można 
w aptece „pod Gwiazdą4 w Krakowie przy 
ulicy F l o r y a ń s k i e j .  Cena flaszki 40 c.

Konstanty Wiszniewski.

CZYSTY ZGĘSZCZONY
OKOCIMSKI

Ekstrakt Miodowy
polecony przez T ow arzystw o L ekarsk ie  K rakow sk ie , na w niosek  Kom isyi przem ysł, 
teg oż  Towarzystwa pismem z dnia 19 kwietnia 1888 r. L. 315, — również odznaczony 

medalem na Wystawie Krajowej w Krakowie w roku 1887.
Odpis. Do W i e l m o ż n e g o  P a n a  Jana  G o e t z a  w O k o c i m ie .

T ow arzjstw o Lekarskie Krakowskie na posiedzeniu w dniu 18 b. m. na wniosek swej Ko­
misyi do popierania przemysłu lekarskiego, oparty tak  n r  podstawie rozbioru chemicznego z dnia 
z2 marca b. r. dokonanegj przez prof. Ś teingrabera, ja k o ttż  na podstawie dośw iadczeń, czynio­
nych w klinice lekarskiej krakowskiej uznaje ekstrakt słodowy W ielmożnego Pana jako  przetwór 
zupełnie odpowiedni i polecenia godny.

Przetw ór ten umieszczonym zostaje w spisie leków i pizttw orów  dyetetycznych, poleco­
nych przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie. (2484 2-)

Wielm. Pana upoważnia się nini jszem  do zamieszczania w ogłoszeniach i na etykietach napisu: 
Ekstrakt s/odowy polecony przez Towarzystwo Lekarskie Hrakow skie.
Prezes Towarzystwa Lekar. Krak. Przewodniczący Kom. przemysł. Tow. Lek«r. Krak.

D a c e n t  Dr. P i e n i ą ż e k .  * P r o f  W. K o r c z y ń s k i .
Sekretarz Komisyi przem ysłowej: D o c e n t  Dr. G l u z iń s k i .

D ostać m ożn a  w e w szystk ich  aptekach . — Cena słoika 3 0  cl.

o lla  p r o s z k i  S e ld llc k io .
Tylko prawdziwa,
je te ii  na tymeeiti każdego pudei- 
«u» wyartutowauiy je s t orzeł i firma 

A.. Mulim, 
frw ały  i pewny snutek tyen  pro- 
izkow w uajuporczywszycń r t e e -  
j l i e n l a e h  i o / ą i t K *  1 I n e -  
a  O w  b r a a s c n y e b  ,  kurczach 
żołądka, zaflegmieniu, i f a d i e ,  
e h r o n l c i n e m  i m p a r e l a  s t o l ­
c a ,  w cierpieniach wątroDy, ■ * - 
■ t u j a c h  k r w i  oraz hemoroidach, 
i w najrozmaitszych c h o r o b a c h  
k o b i e c y c h ,  zapewnił od wieln 
lat tym proszkom obszerne wzięcia.

£

Cena

O I I R I K I B I I B .
MT Fałszywe wyroby będtpiądowulo ścigane 

zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a.

Wódka francuska i sól Molla
Ja k o  w e i e n M e  <lo sku teczuego  opatryw ania  goscua, re u m a ty z m u, wazel&iego roazaju. DolÓW
osłonków i sparaliżowań, bólu głowy, uszów i zębów, jako  kompresy we wszelkich skalecze­
niach i ranach, zapaleniach i wrzodach. W ew nętnnle z wodą zmieszana w nagłej słabośoi 

wymiotach, kolkach, i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem 90 cnt. *
T ylko  p r a w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest

w p o d p is  i  zn ak  och ro n n y M olla.

OLEJ TRA N U W Y  M. KROHN &  Comp.
w B ergen  (w Norwegii).

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy tro aek  w cierpieniach piersiowych 1 p/mc, prze- 
oiw shrofn/om, wysypkom skórnym, w chorobach (n c io /ó w , tudzież dla popra­

wienia ogólnego odżywienia w ątłych dzieci. (2032-69 )
Ze wszystkich w handlu znajdująoych się gatnnków  jedynie odpowiedni do leczniczego u ty ta n . 

F la szk a  z  op isem  u ży c ia  kosztu je  I  z lr .  w . a.
Główny iklad wysyłek a A. 10LLA, o. k. doitawcy nadworn., V deń, Tnchlanbei.
Uprasza się Szanowną Publiczność wyrainie łądać preparatów M OLLA i li tylko 

te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i  podpisem.
Składy m a ją : w KRAKOWIE K. W iszniewski, W. Redyk, F. Sobierajski, Siedlecki, E. Stockmar 
apt., M. Jawornicki i St. Feintuch kup.,— w BIAŁY E. Keler apt., — w BRODACH M. K ulak ap t.,— 
w GURAHUMORA E. Botezat apt., — w JAROSŁAW IU J. W isłocki apt., J . Rohm a p t .  — w KO­
ŁOMYI E. Stence_l_ ap t., — we LW OW IE J-t Beiser ap t., S. R ucker ap t.,^—j v  J70W YM SĄCZU

TARGU C. Laur., -  
Mańkowski apt., — w POD-

__________     Sp., A. K arpiński apt., — w SAM­
BORZE C. Maresch apt., — w STANISŁAW OW IE A. Beill ap t., — w STRYJU W. Komorowski

.  . . .  ̂ „  Franz, — w TARNOWIE W. MUldner i Spółka
Pawłowski apt., — w ULANOWIE J .  W roński

aptek.

apt.

Ominnksmi Dm karni „Cu h u " Papier a fabryki Braci Fijałkowskich w Bialskn. Riądca Drukami Józef Łukasiński


